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XXIII Kongres Polskiej Partii Socjalistycznej
XXIII Kongres P. P. S. rozpocznie 

swoje obrady dziś 2 lutego r. b. o go­
dzinie 10 rano w Warszawie w sali 
„Ateneum" przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20 (Dom Z. Z. K.). Obrady trwać bę­
dą przez trzy dni, 2, 3 i 4 lutego.

Prowizoryczny porządek dzienny Kon 
gresu przedstawia się następująco;

) ZAGAJENIE,

2) WYBÓR PREZYDJUM I KOMI- 
SYJ,

31 POW ITANIA
4) SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNO­

ŚCI KIEROWNICTWA PARTJ1 ORAZ 
SRAWOZDANiE KOMISJI REWI­
ZYJNEJ,

5) POŁOŻENIE MIĘDZYNARODO­
WE SOCJALIZMU,

6) NAJBLIŻSZE ZADANIA ORGA­

NIZACYJNE I PROGRAMOWO-TAK- 
TYCZNE PARTJI,

7) DYSKUSJA WSPÓLNA NAD 
PUNKTAMI 4, 5 i 6,

8) PROGRAM ROLNY,
9) DYSKUSJA NAD PROGRAMEM 

ROLNYM,
10) WYBORY RADY NACZELNEJ, 

KOMISJI REWIZYJNEJ, CENTRALNE 
GO SĄDU PARTYJNEGO,

11) SPRAWY OŚWIATOWE I WY­
DAWNICZE,

12) WOLNE WNIOSKI I ZAMKNIĘ­
CIE KONGRESU.

*
Delegaci na Kongres opłacają ty tu ­

łem kosztu karty  w stępu 2 zł., goście, 
w prowadzeni przez kom itety partyjne
5 zł.

K om itety partyjne winny niezwło­

cznie po odbyciu konferencji przedkon­
gresowej nadesłać do Sekretarjatu  G e­
neralnego imienny spis delegatów na 
Kongres.

We wszystkich sprawach, związanych 
z Kongresem, zw racać się należy bezpo­
średnio do S ekretarja tu  Generalnego.

CENTRALNY KOMITET 
WYKONAWCZY P. P. S.

w  „  II

Dzisiaj rozpoczynamy prace XXIII 
Kongresu naszej Partji. Zbiera się on 
w chwili tak trudnej i odpowiedzial­
nej, jak rzadko kiedy bywało w dzie 
jach polskiego ruchu socjalistyczne­
go. Od maja r. 1931, od dnia, w któ 
rym zamknęliśmy obrady poprzed­
niego XXII Kongresu, wiele rzeczy 
uległo zmianom i na całym świccie, 
i  w położeniu Polski. Jeżeli można 
ująć w jednem zdaniu postulat na­
czelny w stosunku do wszystkich 
bez wyjątku uczestników Kongresu, 
— postulat taki winienby brzmieć:

„TWARZĄ DO RZECZYWI­
STOŚCI".

Twórcza ocena własnych błędów 
czy pomyłek, twórcze przezwycię­
żenie źródeł własnej słabości, —. te 
dwa zadania wykonalne są tylko 
wtedy, gdy twardo i po męsku spo­
glądamy w oczy temu, co jest na­
prawdę, gdy to, co być POWINNO, 
nie przysłania nam obrazu życia re­
alnego. Niema większego błędu w 
okresach przełomowych, niż NIE­
DOCENIANIE trudności i NIEDO­
CENIANIE przeciwnika. Niema wię 
kszej i beznadziejniejszej klęski, niż 
OPUSZCZANIE RĄK, ponieważ 
trudności sa ogromne, a przeciwnik 
jest silny. POLSKA PARTJA SO­
CJALISTYCZNA na swoim XXIIII 
Kongresie rąk z pewnością nie opu­
ści i tamtego pierwszego błędu nie 
popełnL..

„PLAN DE MANA", powstały silne 
prądy w całym międzynarodowym 
ruchu socjalistycznym przeciwko 
IZOLACJI PROLETARJATU w epo­
ce dziejowych rozstrzygnięć, prze­
ciwko trwaniu przy konserwatyw­
nych formułkach, zastosowanych do 
zgoła odmiennego układu stosun­
ków, do zgoła odmiennej „rzeczywi­
stości rzeczywistej".

*

**
*

Walka decydująca o jutro świata, 
a więc i o jutro Polski toczy się po­
między Socjalizmem i prądem faszy­
stowskim. Problemy: „WOJNA CZY 
POKÓJ?" „DEMOKRACJA CZY 
DYKTATURA?" — to części skła­
dowe owej walki zasadniczej. Spra- 

„WARSTW POŚREDNICH ,

Na sali obrad XXIII Kongresu po­
wiemy sobie wzajemnie nasze myśli 
do końca. ANALIZA nie jest jednak 
CELEM Kongresu, Jego cel istotny 
— to rozrost i pogłębienie naszej 
spoistości wewnętrznej, to wykrze­
sanie ze siebie samych nowych źró­
deł mocy i WOLI ZWYCIĘSTWA. 
Najliczniejsza armja bez takiej WO­
LI przeobraża się w bezsilny tłum. 
Żywioł właściwy Socjalizmu — to 
RUCH MASOWY. XXIH Kongres 
zbiera się w dniach ożywienia ruchu 
masowego w Polsce. Niech odgłosy 
walki robotniczej o prawa społecz­

ne, niech odgłosy rozpaczliwego wy­
siłku mas włościańskich, niech — 
wreszcie — echa, dochodzące z cel 
więziennych przeważają w świado­
mości wszystkich delegatów i uczest 
ników naszej najwyższej instancji 
partyjnej. Tezy Rady Naczelnej da­
ły dokładną i ścisłą analizę położe­
nia; nakreśliły drogi wysiłku. Pyta­
nie główne, które stoi przed Kon­
gresem, brzmi tak:
JAK POSTĘPOWAĆ NALEŻY, BY 
„ZIELONY, NADZIEJĄ SZUMIĄCY 
LAS", LAS WYZYSKIWANYCH, 
NIEWOLONYCH, SZARPANYCH 

DEMAGOGJĄ MA j  
ruszył z miejsca i poszedł na „bój 
ostatni" w imię SOCJALIZMU I 
WOLNOŚCI?

Nowy Rząd francuski
Przesunięcie ku prawicy

*
Decyzje Kongresu będą miarodaj­

ne dla całej Partji. Witamy wszyscy 
XXIII Kongres, Kongres chwili tru­
dnej i odnowiedzialnej, jak bodaj ni­
gdy przedtem.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Nowy Rząd Daladiera tem się różni 
od poprzednich rządów radykalnych, że 
oznacza dość w yraźne przesunięcie ku 
prawicy. Niema w nowym rządzie Paul 
Boncoura, Chautempsa, Bonneta, Sar- 
rauta, de Monzie, wybitnych radyka­
łów, są natom iast dwaj nowi m inistro­
wie Petri, z centrum  (minister skarbu) 
i Fabry naw et z grupy Tardieu (min. 
wojny), ktńrego podobno usunięto ze 
stronnictw a za wstąpienie do rządu. 
Oprócz tego został ministrem de Jouve- 
nel, am basador francuski w Rzymie.

Objęcie teki min. spr. zagr. przez sa­
mego Daladiera, oraz powołanie do rzą­
du de Jouvenela, zwolennika porozu­
mienia z Mussolinim, wskazywałoby na 
to, że nowy rząd będzie szukał ugody z 
Hitlerem i Mussolinim.

„Neosocjaliśoi" chcieli początkow o 
w stąpić do Rządu i domagali się 3 tek. 
Ale okazało się, że Daladier ani nie 
mógł dać im gwarancji co do programu,

wysuniętego przez „nesocjalistów", ani 
co do osób w nowym gabinecie. Roko­
wania rozbiły się i frakcja „neosocjali- 
styczna" 13 głosami przeciw  8 uchw a­
liła odmówić udziału w Rządzie. Ten 
wyr-ik głosowania dowodzi, że wśród 
„neosocjalistów" powstają nieporozu­
mienia na tem samem tle, k tó re  dopro­
wadziły do rozłamu.

Socjaliści będą — jak się zdaje — od 
początku w opozycji do nowego Rządu.

Od R e d a K c j i
Najbliższe numery „Robotnika" po­

święcone będą w znacznej mierze spra­
wozdaniu z przebiegu XXIII Kongresu 
P. F. S.

Musimy z tego względu przerwać na 
parę dni druk NASZEGO ODCINKA 
POWIEŚCIOWEGO i odłożyć do przy­
szłego tygodnia działy: „NA FRONCIE 
OŚWIATY I KULTURY", oraz „ODCI­
NEK PRAWNICZY".

P o Katastrofie 
bohaterskich lotników sowieckich

■wa
kwestia uruchomienia ich po jedne; 
albo po drugiej stronie — to pra­
wdopodobnie coś. co odegra rolę de­
cydującą w rozwoju samej walki. 
Kapitalizm, jako ustrój spoleczao- 
gospodarczy, jako zagadnienie kul­
tury, jako suma pojęć etycznych, za­
łamuje się z każdym miesiącem co­
raz to głąbiej i wyraźniej. Ale fa­
szyzm zwycięski może skierować 
bieg dziejów na uboczne „ślepe to­
ry", może ocalić na czas jakiś „ga­
snący świat", pogrążając zarazem 
ludzkość w prawdziwą otchłań nie­
woli mas pracujących i zdziczenia 
powszechnego. Ze wszystkich bez 
wyjątku punktów widzenia

PRZEŁAMANIE PRĄDU FASZY­
STOWSKIEGO 

wyrasta, jako zadanie Socjalizmu, 
ponad wszelkie inne kwestje dnia 
dzisiejszego. Ze zrozumienia tej sy­
tuacji objektywnej wyrósł słynny

Na miejsce katastrofy sowieckiego ba 
łonu stratosferycznego, ■wyjechała ko­
misja, złożona z prof. Mołczanowa, — 
przewodniczącego komisji naukowej, 
k tó ra  skontrolow ała i opieczętowała a- 
para ty  balonu przed jego startem .

W yniki badania tej komisji spodzie­
w ane są w ciągu najbliższego czasu. — 
Można już wyrazić przypuszczenie, że 
katastrofa balonu nastąpiła z tego po­
wodu, że stra tostat porwany silmemi 
prądam i powietrznemi, znalazł się na 
wielkiej wysokości w niezwykle trud­

nych w arunkach atmosferycznych
Jeden  z radioam atorów, zam ieszka­

łych w pobliżu Homla odebrał o  godz. 
13-tej, dnia 30 stycznia następu ący ko­
munikat: „Tu mówi balon stratosferycz 
ny, załoga znajduje się w strefie zmien­
nych prądów ; balon pokryty jest lo­
dem; znajduje się w sytuacji bez wyj­
ścia; jesteśmy pokryci lodem, spadamy 
dwaj moi towarzysze są chorzy".

Komunikat ten wymaga jeszcze do­
kładnego sprawdzenia.

Hitler nieograniczonym władcą Niemiec
M inister spraw  wewnętrznych Frick 

wygłosił przez radjo mowę, w której na 
zw ał stworzenie jednolitego i zwartego 
narodowego państwa niemieckiego na­
kazem, me pozwalającym Rządowi li­
czyć się z tradycją sentymentalizmu lub 
formami minionej przeszłości. U rządze­
nia, k tóre spełniły już swoje zadanie hi 
storyczne, mogłyby dziś naw et okazać 
się szkodliwemi, służąc, jako płaszczyk 
dla wrogich, ludowi dąjień monarchisty- 
cznych.

Mówiąc o znacźfeniu, uchwalonej 
przez Reichstag ustawy o „nowej orga­

nizacji Rzeszy", m inister użył znamien­
nego określenia, że ma ona być ryglem, 
który  na drodze konstytucyjnej raz na 
zawsze zatarasuje dostęp wszelkim dą­
żeniom separatystycznym  i federałistycz
nym. Niemcy obecnie ;uż stały się pań­
stwem  jednolitem, aczkolwiek praktycz 
ne przeprowadzanie nowej ustawy po­
trw ać może jeszcze cale lata. Ustawa 
daje pozatem Rządowi Rzeszy kompe­
tencje, jakich d o t y c h c z a s  nie posiadał 
żaden inny rząd niemiecki, przyznając 
mu nieograniczone prawa przy zmianie 
konstytucji. (PAT.).

Hitler wziął górę

Sprawy rozbrojenia
Po „m em o ran du m ” W elk ie] B ry tan ii

P rasa  angielska omawia szczegółowo 
memorandum angielskie w sprawie roz 
brojenia.

Oficjalny organ konserw atyw ny „Mor 
ning Post" stw ierdza, że jest to ostatnia 
próba porozumienia. Należy mniemać, 
że m ocarstw a przyjmą propozycję an­
gielską, k tó ra  zapewni pokój na lat 10 
i zapobiegnie wyścigowi zbrojeń.

, „Daily Mail" wyraża zadowolenie z 
i powodu memorandum angielskiego s 
j podkreśla, że gdyby ta  ostatnia próba 
I osiągnięcia porozumienia zawiodła, An-

glja wycofa się z konferencji rozbroje­
niowej.

„News Chronicie" zaznacza, że An- 
glja pragnie odegrać rolę „uczciwego 
m aklera". Omawiając p ro jek t włoski, 
dziennik zaznacza, że jest on mniej za­
dawalający od angielskiego. Francja, 
podkreśla „News Chronicie", będzie do 
magała się bardziej konkretnych gwa- 
rancyj, a Anglja będzie zmuszona do 
dalszych ustępstw  w tym  kierunku. 
„Daily Herald" również pochwala me­
morandum.

Wiadomo, że w Niemczech hitlerow ­
skich istniały i istnieją nadal tarcia mię 
dzy poszczególnymi kierow nikam i poli­
tyki Rzeszy. Nie jest tajemnicą, że Hin- 
denburg był przeciwny scaleniu Rzeszy 
i zniesieniu odrębności Prus. Tak samo 
Goeriog, jako prem jer pruski, chciał u- 
trzym ać samodzielność tego kraju.

Reichstag jednak uchwalił ustawę (o 
ile głosowanie na rozkaz można naz' ' 'a 
uchwaleniem!) o scaleniu Rzeszy, u y 
łającą odrębność poszczególnych krajów
i sejmy krajowe. Przyjęci® tej us awy 
oznacza tedy zwycięstwo Hitlera i nad 
Hindenburgiem i nad G o e r in g ie .n .

Goering poniósł p o n a d t o  drugą jesz­
cze porażkę. Jako  były oficer lotmczy 
utrzym yw ał on bliskie stosunki z  b. ofi­
ceram i monarchistycznynu i sam s t  a ­
niał się ku m o n a r c h iz m o w i .  Ale Hitler 
i G o e b b e l s ,  jeden jako „gefrajter", a dru

gi jako „cywil", niezdolny do służby woj 
skowej, niechętnie patrzyli na ten flirt 
z monarchistami, którzy ze swej strony 
dość pogardliwie trak tow ali Hitlera i 
G o e b b e l s a ,  jako ludzi gminu. Za pośre­
dnictwem m onarchistów  Goering zbli­
żył się też do Hindenburga. Otóż 
Goering musiał ugiąć s 'ę  przed Hitlerem 
i w ydał okólnik, w którym  zapow iada 
najostrzejszą walkę z monarchistami aż 
do w ytępienia go na wzór komunizmu. 
T rzecia Rzesza — oświadcza Goering— 
nie ścierpi żadnych przeciw ników  syste­
mu rządzenia, ani z lew a ani z praw a.

'W ystąpienie to  wywołało w śród mo­
narchistów  praw dziw ą konsternację. 
W ysłali oni delegację do Hindenburga, 
który  w ysłuchał skargi, ale nic im nie 
powiedział. Bo i cóż im mógł pow.e- 
dzieć, skoro o ł  sam jest jest tytko p re ­
zydentem  z łaski Hitlera.

BKHI

Wyprzeda* trykotaży ^  F ,  N  T  Z  £  L Marszałkowska i Ol 
Sto-Krzyska 5
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Nowi gospodarze
(Na Kongres Związku Zawodowego Małorolnych)

Już nigdy nikogo... W całej Pol­
sce... Inaczej trza... inaczej... Już 
wszystko wiem... Siedemnaście lat...

K atorżanin  szlachcic Złotowski 
bohater opowieści A ndrzeja  Struga 
„Pan i  Parobek", skazany razem  ze 
swoim parobkiem  F rank iem  na bez­
term inow ą kato rgę  za udział w po ­
w stan iu  1863 r. w godzinę śmierci 
p ro si F ran k a  o  przebaczen ie  za to, 
że sp ra ł go bykow cem , k iedy we 
zw ózkę w yw rócił wóz ze snopkam i.

Inaczej trza , inaczej! — T ak  trz e ­
ba inaczej w  Polsce poczynać.

D ziedzice byli „z daw ności" p a ­
nam i życia i śm ierci w łościan. P rzy­
czyny sięgają bardzo  daleko i b a r­
dzo głęboko, a konsekw entne wy­
w łaszczanie chłopów  z ziemi, p o s ta ­
w ienie ich poza praw em , doprow a­
dziło  najliczniejszą w arstw ę narodu 
do  zupełnego upadku  i biedy.

M iarą zaś zam ożności panów  b y ­
ła  ilość posiadanych dusz, czyli 
chłopów  niew olnych.

Żyli chłopi na najniższym stopniu 
k u ltu ry ; m ieszkanie, wygląd, odży­
w ianie, upodobniało  ich do zw ierząt. 
Zakuci w  kajdany, pracow ali n ie­
chętnie , to  też  bykow ce byw ały  naj­
bardziej p rzekonyw ującą zachętą  do 
podniesienia wydajności.

M yślami nie w ybiegali poza g ran i­
ce wsi, do k tórej byli przykuci, i 
sp raw y o szerszem  znaczeniu dla 
n ich nie istniały. S zlach ta zazdroś­
nie strzeg ła swojego stanu  posiada­
n ia i do buntu jących  się chłopów  
stosow ała najstraszniejsze p rześla ­
dow ania. Zaćw iczano chłopów  na 
śm ierć, albo tak , źe od okropnego 
sm agania puchli, i w  k ilk a  dni w 
strasznych  m ęczarn iach  um ierali, a 
„dziedzice byli zadow oleni z życia, 
i śmierci w łościan  panam i", jak to 
określa historyk.

Rosło znaczenie i  rosły w pływ y  
szlachty i magnatów, rosła i ich sa­
mowola, która ostatecznie doprowa­
dziła dawną Polskę do upadku, a 
sprawcami nieszczęścia rozbiorów  
byli panowie, ,',te samolubne dusze" 
jak mówi o nich Staszic. U  wrogich  
sąsiadów szukali panowie pomocy 
przeciw ko własnym braciom, którzy 
nareszcie zrozumieli, „że trza w  Pol­
sce inaczej14.

Połowiczne reformy najlepszych  
ludzi tego okresu , były już spóźnio­
ne, zw łaszcza, że nie zdobyli się oni 
na zniesienie poddaństwa i oddania 
ziem i chłopom, ani w  Konstytucji 
3 Maja, ani w  Uniwersałach Ko­
ściuszki.

Za późno też było  na rozkuwanie 
kajdan i prostowanie pochylonych  
karków chłopskich. W olanie na ra­
tunek tonącemu okrętowi nie rozu­
m ieli w  całej masie, bo dla chłopów  
Polska —  to byli dziedzice „o ser­
cach w  samolubstwie skamienia­
łych".

Przyszły rozbiory. Przed „najmi- 
łościwiej panującymi" cesarzami po­
chyliły się twarde pańskie głowy. 
Nic nie zagrażało ich stanowi posia­
dania, chłopów można było łupić 
bez przeszkody.

Na szerokim św iecie zaczęło je­
dnak świtać, bo procesy rozwojowe 
mają swoje prawo i uzasadnienie. 
Fale W ielkiej Rewolucji Francu­
skiej, „W iosny Ludów” dopłynęły  
po przez Europę i do ziem polskich. 
W ciężkich ofiarnych walkach ludy 
zrzucały kajdany i zdobywały na 
panach i cesarzach prawo dc życia 
w  lepszych warunkach.

Na widownię dziejową wkroczył 
nowy czynnik: Proletariat fabryczny, 
jako odpowiednik nowych form w y­
twórczych, dzięki rozwojowi kapita­
lizmu.

Robotnicy, żyjący w e w iększych  
skupieniach, podatniejsi byli nowym  
prądom i prędko stali się czołową  
gwardją walczących ze starym świa­
tem.

A  chłopom  n a  ziem iach dawnej 
R zeczypospolitej działo się różnie. 
W ierzyli, że cesarze  dobrze życzą 
chłopom , „ ty lko  panow ie nie chcą 
P puścić", żeby  odebrać  k ilk a  rubli 
czy koron, trochę  ży ta  czy  kartofli, 
k ilka zagonów  czy pastw isko , ucie­
kali się dziedzice pod opiekuńczę 
sk rzyd ła  kozaków  czy  żandarm ów  
austrjackich , by le zbuntow anych n ę ­
dzarzy przygnieść do ziemi. W  sa­
m otnych, sponiew ieranych  sercach  
w zbiera ła  ok ru tna zem sta i aż dzi­
wo, że nie zaw ładnęła  niem i n iepo­
dzielnie.

N adciągała b u rza  w ojenna. Za­
grzm iało na  w szystkich  frontach, 
pożoga ogarnęła św iat. Ze zgrozy

wojennej miał pow stać nowy, lepszy 
ład.

W olna niepodległa Polska zaja­
śniała na m apie E uropy. Czy Polska 
ludu pracującego!

Zlecieli się opiekunow ie, w czoraj­
si najuniżeńsi słudzy obalonych po ­
tęg. Z „w ieku i urzędu" im się na le­
żało przew odzenie narodow i, bo 
chcieli w  ten  sposób odsunąć grożą­
ce n iebezpieczeństw o, żeby  im „zie­
mi ojców" chłopi nie odebrali.

S tare  w idziadła, up iory  Polski 
szlacheckiej zaczęły  straszyć, cho­
ciaż lud oddał w ładzę zdaw ało  się 
„swojemu człow iekow i", Józefow i 
Piłsudskiemu.

Najliczniejsza w arstw a narodu, 
chłopi, nie doznali w  Polsce sp ra ­
w iedliwości, nie stali się jej gospo­
darzam i. I chociaż św iadom ość w ła ­
snych p raw  w zrosła, chociaż na  pol­
skiej „wsi spokojnej" w re i kipi od 
lat, jednak jeszcze kaw ałek drogi 
ciężkiej, polskiej drogi trzeb a  p rz e ­
być, żeby dojść do celu, ZDOBY­
CIA C A Ł E J WŁADZY.

P otw orne stosunki panują w Pol­
sce na  wsi. D ziałanie reform y rolnej 
o k tó rą  toczyły się boje, nie rozw ią­
zało naw et częściow o zagadnienia 
podstaw ow ego, o k tó re  już raz p o ­
tknął się „los ojczyzny".

13 tysięcy majątków obszarni- 
czych włada 10 miljonami ha, a sa­
m ych latyfundjów, m agnackich po ­
siadłości p rzeszło  4 tysiące „siedzi" 
na 7 miljonach ha. 3 m iljony 369 ty­
sięcy gospodarstw karłowatych czyli 
70 %  w szystkich  gospodarstw  posia­
da zaledw ie 8 miljonów h ek tarów  
gruntu  czyli nie całe 2.5% w szyst­
kiej ziemi. W obec tak iego  stanu  rz e ­
czy żadne połow iczne środki za rad ­
cze nie pomogą. Tylko w yw łaszcze­
nie ziem obszarniczej bez wykupu, 
a także m ajątków  fundacyjnych i 
dóbr „m artw ej ręk i"  i oddanie chło­

pom m ałorolnym  jak  i bezrolnym , 
może zapoczątkow ać nowy okres w 
w alce o w yzw olenie.

P, P. S. w alczy o obalenie obec­
ne ustro ju  społeczeno - gospodar­
cze, w  imię w spólnych in teresów  
talę chłopów , jak i robotników . W  
ustro ju  socjalistycznym  nie będzie 
bezrobotnych, ludzi, skazanych na 
pow olne um ieranie z głodu, bo p ro ­
dukcja będzie m iała na celu  stw o­
rzenie pow szechnego dobrobytu.

Zw iązek chłopów  m ałorolnych
w ziął na siebie trud  nielada, św ia­
domy odpow iedzialności za p rzy ­
szłość ludu. Bo gdyby chłopi poddali 
się bez w alki, bez p ro testu , gdyby 
dalej cierp ieli w  nędzy, — nie m ie­
liby p raw a  żądać dla siebie sza­
cunku.

Zw iązek wypowiedział w alkę krzy 
wdzie. T rzeba w yprow adzić m iljony 
z ziemi niew oli i zależności od n ie­
licznej grupy posiadaczy ziem skich, 
bankierów , fabrykantów  na k tó ry ch  
opierają się rządy w Polsce. Przy 
ich pom ocy dla zaspokojenia ich in­
teresów , pozbaw ia się lud praw , 
chociaż niezależność całego pań- 
tw a m oże być obronioną ty lko  
przez ludzi wolnych, świadom ych, 
że mogą się spodziew ać sprawiedli­
wości i opieki rządowej. A  zdaw ało  
się łatw ow iernym , zapalonym  gło­
wom, że zrozum iano, że w Polsce 
„inaczej trza, inaczej". T eraz chłopi 
w iedzą już wszystko. Po 15 latach  
niepodległego by tu  W iedzą, że z 
bezw ładu  trzeb a  przejść do czynu, 
do obrony swoich praw .

Poruszona przez socjalistów  m asa 
chłopska nie pozwoli zatrzym ać się 
w pędzie i zdobędzie należne s tan o ­
w isko gospodarcze, razem  z ro b o t­
nikami.

Innej drogi nie ma.
DOROTA KŁUSZYNSKA.

Walka drukarzy lwowskich
zakończona zwycięstwem

.Trwająca od dnia 1 stycznia r. b. wal­
ka strajkowa w obronie cennika dru­
karzy Iwo w słuch została zakończona. 
Na konferencji stron dnia 24 ub. ni. o- 
siągnięto porozumienie i podpisano u- 
mowę. Warunki tej umowy m. in. prze­
widują następujące postanowienia:

1) minimum cennikowe pozostaje bez 
zmiany (84 zł. tyg.);

2) wszystkie postanowienia cennika, jak 
cennik gazetowy, czas pracy maszynkarzy 
(734 godz. przy jednej, 7 godz. przy dwuch 
zmianach), dodatek dla maszynistów za 
druga maszynę, wstrzymanie przyjmowa­

nia uczniów i t. d., pozostają bez zmiany.
8) umowa zawarta na 1 rok z sześcio- 

miesięcznem wypowiedzeniem,
4) wszyscy strajkujący zostają przyję­

ci do pracy z powrotem,
5) łamistrajkowie z Z. Z. Z. zostaną u- 

sunięci.

Jak widać z powyższych postanowień 
umowy, drukarze lwowscy zakończyli 
swoją czterytygodniową akcję cenniko­
wą poważnym sukcesem. Walka ta zna­
lazła wśród drukarzy csłwgo kraju du­
ży oddźwięk.

Zakończenie strajku
Robotników leśnych w blałostockiem

Drugi ogólnokraiowy Kongres Delegatów 
Związku Zaw. Małorolnych R. P.
odbędzie się  w  W arszawie w niedzielę, 5 lutego 1934 r.

Porządek dzienny obejmuje:
1. Otwarcie Zjazdu;
2. „Małorolni i ich bolączki w dobie 

obecnej" ref. tow. pos. H. Świątkowski;
3. Sprawozdanie z działalności Rady 

Głównej za rok 1932-33; ref. tow. W. 
Baranowski, sekretarz generalny Zwiąż 
ku;

4. Spółdzielczość Wiejska; ref. tow. 
inż. Z. Piekarski.

5. Nowa ordynacja wyborcza do sa­
morządu; ref. tow. adw. K. Mamrot.

6. Zmiany Statutu.
7. Wybory władz Związku.
8. Wolne wnioski.

Kongres delegatów Związku Zawodo­
wego Małorolnych odbędzie się w sali 
przy ul. Wareckiej Nr. 7, drugie piętro. 
Początek obrao o godz. 10 r.

Biuro Kongresu będzie czynne w nie 
dzielę, dnia 4-go lutego b. r. od godzi­
ny 8-ej rano. Po karty wstępu dla de­
legatów na Kongres, oraz we wszyst­
kich sprawach — należy się zgłaszać 
do biura Kongresu.

Za Radę Główną: 
Przewodniczący:
(—) H, Świątkowski. 

Sekretarz Geenralny:
(—) Wł. Baranowski.

'■ Strajk robotników leśnych i woza­
ków, który początkowo objął 3 nadleś­
nictwa przy końcu rozszerzył się na 12 
nadleśnictw i objął zgórą 750 wozaków 
i zgórą 3.500 robotników leśnych.

Strajk został zakończony w dziewię­
ciu nadleśnictwach, a w trzech zatru­
dniających zgórą 500 robotników—gdzie 
właścicielami są prywatni przedsiębior­
cy — trwa nadal."

Według zestawień budżetowych te­
goroczna kampanja leśna będzie ko­
sztować Dyrekcję Lasów o przeszło 
142.000 złotych więcej, niż zeszłoro­
czna,

Z pośród aresztowanych przeszło po-

Uchwała 
sejmowego klubu Ch.D.

Klub parlamentarny Ch. D. po obra­
dach w dniu wczorajszym, powziął 
uchwałę, dotyczącą przebiegu posie­
dzenia Sejmu dn. 26 ub. m.

Uchwała ta podkreśla, iż Konstytu­
cja, uchwalona została z pominięciem 
czterech warunków, niezbędnych w 
myśl art. 125 obowiązującej Konsty­
tucji,

Ponadlo wobec niewykonania naka­
zu art. 53 reg. następują skutki, prze­
widziane w art. 3 obowiązującej Kon­
stytucji, który głosi:

„Niema ustawy bez zgody Sejmu, wy­
rażonej w sposób regulaminowo ustalo­
ny".

Wobec powyższego Klub Ch. D. bę­
dzie się domagał unieważnienia po­
wziętej większością B. B. uchwały na 
posiedzeniu Sejmu w dn. 26 ub. m. w 
sprawie zmiany Konstytucji.

łowa została zwolniona, pozostali mają 
być w tych dniach zwolnieni do spra­
wy.

*

Strajk zakończony został zawarciem 
umowy zbiorowej, ustalającej ściśle wa­
runki pracy i płacy.

Na 5 lat 
skazano Kossaka

Po 3-dniowej rozprawie Sąd wydał 
wyrok w rozprawie przeciwko bojow­
cowi ukraińskiemu Kossakowi.

Jak  wiadomo, Kossak został skazany 
na 6 lat więzienia, ale wniósł kasację. 
Sąd Najwyższy U2jiał kasację odnośnie 
udziału Kossaka w nakłanianiu do na­
padu w Gródku Jag. i przekazał spra­
wę do ponownego rozpatrzenia. Obec­
nie Kossak fkazany został nt 5 lat wie­
zienia.

>•
Napad na redakcję 
„Słowa Pomorskiego

W środę wieczorem grupa około 200 
ludzi n a p a d ła  n a  redakcję endeckiego 
„Słowa Pomorskiego" w Toruniu. Na­
p a s tn ic y  zd em o lo w a li c e n tr a lę  teUfoni-
C2ną i uszkodzili maszynę rotacyjną; 
następnie rozbili kasę, z której zrabo­
wali około 300 zł. Uderzało, że osobni­
cy ci działali bez pośpiechu i bez zacho 
wania środków ostrożności.

Podobno napad ma tło polityczne. 
Napastnicy mieli być zwolennikami B. 
B. W. R.

Krótkie, ciekawe i aktualne wiadomości
BURZE ŚNIEŻNE.

Z Kopenhagi donoszą o niezwykle sil­
nych zamieciach śnieżnych, które szaleją

Starcie na Komisji Konstytucyjnej Sejmu
Atak opozycji na pos. Cara i prezesa Makowskiego

Wczoraj obradowała Komisja Kon­
stytucyjna Sejmu nad wnioskiem Klu­
bu Narodowego w sprawie wykonania 
art. 22 Konstytucji, zabraniającego wy­
zyskiwania mandatu poselskiego lub se­
natorskiego dla osobistych korzyści.

Wnioskodawcy w swoim projekcie 
ustawy zakazują posłom i senatorom 
być członkami zarządów spółek akcyj­
nych, o ile te zawierają z państwem 
tranz akcje; otrzymywania stanowiska 
w zarządzie samorządowym, o ile po­
chodzi z nominacji; mianowania posła 
nadzorcą sądowym lub kuratorem i t. p.

Klub BB. przeczuwając, że opozycja 
skorzysta z posiedzenia Komisji aby 
oświetlić zachowanie się referenta 
Cara i całego BB. w sprawie konsty­
tucji, zebrał się bardzo licznie. Prezes 
Komisji prof. Makowski widocznie 
otrzymał jakieś surowe instrukcje, bo 
był niezwykle zdenerwowany, nie do­
puszczał posłów opozycyjnych do gło­
su, przerywał im co chwila i bez ża­
dnej podstawy „odbierał głos z zapisa­
niem do protokułu". Charakterystycz­
ne, że djarjusza (urzędowego sprawoz­
dania) na tem posiedzeniu nie prowa­
dzono.

Zaraz po otwarciu posiedzenia pos. 
Winiarski (KI. Nar.) stawia wniosek, 
aby posiedzenie Komisji odroczyć ze 
względu na zachowanie się referenta 
Komisji p. Cara, niezgodne ani z Re­
gulaminem ani z Konstytucją, ani z 
uchwałą Komisji Konstytucyjnej, ani 
wogóle ze zwyczajami w cywilizowa­
nym świecie.

Prezes Makowski kilkakrotnie prze­
rywa mówcy, wkońcu odbiera mu głos 
z zapisaniem do protokułu.

W głosowaniu wniosek na odroczenie 
upada.

Pos. tow. Czapiński zapytuje prezesa 
Makowskiego, czy p. Car, jako referent 
Komisji w sprawie konstytucji, działał 
w zgodzie z uchwałą tejże Komisji i z 
Konstytucją, gdy...

Prezes Makowski dzwoni, odbiera 
mówcy głos — naturalnie „z zapisa­
niem do protokułu".

Pos. Róg (KI. Lud.) ze swojej strony 
zapytuje prezesa, czy wolno było 
referentowi Carowi na plenarnem po­
siedzeniu Sejmu...

Prezes Makowski odbiera mówcy 
głos.

Pos. tow. Czapiński żąda głosu w 
sprawie formalnej.

Prezes Makowski: Niema głosów w
sprawie formalnej. W sprawie formal­
nej można stawiać tylko wnioski, zgo­
dne z art. 18 Regulaminu.

Tow. Czapiński: Właśnie chcę posta­
wić wniosek uzupełnienia dzisiejszego 
porządku dziennego Komisji.

Prezes Makowski: Proszę.
Tow. Czapiński: Proponuję, aby na

dzisiejszym posiedzeniu, jako pierwszy 
punkt przed wnioskiem Klubu Narodo­
wego postawić rozpatrzenie zachowania 
się referenta komisji Cara na plenum 
Sejmu. Albowiem to zachowanie się nie 
jest zgodne: 1) ani z uchwałą Komisji 
Konstytucyjnej, która poleciła p. Caro­

wi tylko zreferować „dotychczasowy 
stan pracy na Komisji" ani 2) z art. 47 
Regulam.nu, który powiada, że „spra­
wozdawcy nie wolno zgłaszać wniosków 
w imieniu własnem", ani 3) z art. 125 
Konstytucji, który żąda zapowiedzeaia 
wniosku o zmianę Konstytucji „conaj- 
mniej na 15 dni". Wobec tego uważa­
my postępowanie p. Cara za...

Prezes Makowski (przerywa): Podda­
ję wniosek p. Czapińskiego pod głoso­
wanie. Mniejszość — wniosek upadł.

* *
*

Wobec 
wania p.

tego przystępuje do refero- 
Jeszke z BB., który natural­

nie nie chce z punktu utrącać popular­
nego i słusznego wniosku Klubu Naro­
dowego, gdyż to zrobiłoby złe wraże­
nie. Wobec tego proponuje wybór pod 
komisji, celem „uzgodnienia wniosku z 
nową Konstytucją".

Prof. Komamicki szeroko motywuje 
wniosek swego Klubu, wskazując słu­
sznie, iż proponowana ustawa jest ko­
nieczna ze względu na różne stanowi­
ska, które ostatnio obejmują przy po­
parciu Rządu niektórzy posłowie z 
wiadomego obozu. Wystarczy wymienić 
notatrjaty.

Pos. Trąmpczyński (pod adresem re­
ferenta Jeszkego): Pan wogóle iuż nie 
jesfeś posłem (wesołość na ławach BB), 

Komisja uchwala propozycje refe­
renta — do podkomisji z ramienia KI. 
Nar. wchodzi... prof. Komarnicki, co 
wywołuje dość duże zdziwienie.

/

na południowo - wschodniem wybrzeżu 
Zelandji i na wyspie Laaland. Miejscami 
warstwa śniegu wynosi 1 metr. W wielu 
wioskach burza śnieżna zerwała przewo­
dy elektryczne i uszkodziła instalacje o- 
świetleniowe, pogrążając w ciemnościach 
szereg miejscowości.

Ta sama burza śnieżna przeszła również 
nad północnem wybrzeżem niemieckiem. 
Silna zamieć spowodowała przy ujściu Ła­
by katastrofę statku towarowego, który 
wskutek zmniejszonego pola widzenia na­
jechał na ławicę piaskową tak silnie, że 
część maszynerji uległa uszkodzeniu.

(ATE).

OMAL NIE KATASTROFA.
Z Sofji donoszą, że pociąg dworski, któ­

rym powracała królewska para bułgarska 
z Rumunji w drodze z Ruszczuka do Sofji 
omało nie wykoleił się. Na skutek opóźnię 
nia z powodu powitań na dworcach maszy­
nista usiłował nadrobić stracony czas i je­
chał z wielką szybkością. W pobliżu stacji 
Iwanowo na zakręcie hamulce odmówiły 
posłuszeństwa. Przeciętna szybkość pocią­
gu wynosiła 80 km. Dzięki przytomności u- 
mysłu maszynisty, który zastosował hamul 
ce zapasowe, uniknięto wypadku mogące­
go mieć tragiczne następstwa. (ATE.).

MASOWE ZATRUCIE.
W kościele garnizonowym w Cassel zda 

rzył się niezwykły wypadek. W czasie na­
bożeństwa kilkadziesiąt osób uległo nagłe­
mu zatruciu kwasem węglowym, który wy­
dobywał się z ru r  wadliwie funkcjonującej 
instalacji centralnego ogrzewania. Nabo­
żeństwo przerwano i 20 osób z objawami 
poważnego zatrucia przewiezionych zosta­
ło do szpitala. (ATE.).

Audiencja
W poniedziałek ubiegły p. marsz. Śwl- 

talski złożył p. marsz. Piłsudskiemu 
dłuższe sprawozdanie ustne o przebiegu 
wypadków w Sejmie w di.. 26 stycznia 
i o porywie entuzjazmu, który opanował 
Klub B. B. W. R.

P, marsz. Piłsudski przyjął podobno 
referat p. Świtalskiego... obojętnie.
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Nowy program Niemieckiej Socjalnej Demokracji
W ostatnim  numerze „Nowego Vor- 

>artsu“, wychodzącego w Czechosłowa 
cji, a będącego, jak wiadomo, organem 
Centrali niemieckiej S. D. na emigracji, 
ukazał się bardzo ciekawy nowy pro­
gram Niemieckiej Socjalnej Demokracji 
— przeznaczony, oczywiście, dla niele­
galnych pracowników partji w w arun­
kach hitlerowskiego „regime u". Nie 
jest to właściwie „program" w ścisłem 
tego słowa znaczeniu. Je st to  raczej cb- 
•zerna odezwa, wydana przez zarząd 
partji (Parteivorstand) a streszczająca 
Całą orjentację partji na okres najbliż­
szy.

To wszystko. Streściliśmy tylko głów­
ne punkty obszernej odezwy (programu) 
zarządu Niemieckiej Socjalnej D em okra­
cji, W arto  jeszcze dodać, że w nowym 
programie mamy także ciekawy rozdział 
poświęcony polity # zagranicznej. Stw ier 
dza się w nim, ie  Niemiecka Socjalna 
Demokracja w  dalszym ciągu stoi na 
stanowisku utrzymania pokoju, i podkre 
śla, że system hitlerowski przygotowu­
je wojnę światową. Program wzywa ’•o- 
botników całego świata, aby nie popeł-

Jest to więc swego rodzaju „program" 
akci" na czas najbliższy przedewszyst- 
kiem, nie będący właściwie w zasadni­
czej sprzeczności z formalnie obowiązu­
jącym urzędowym programem partji, u- 
chwalonym w Heidelbergu w 1925 roka. 
Jednakow oż całe nastawienie, cały cha 
rak te r nowego „programu akcji" partyj 
Bej są tak odmienne od nastawienia pro 
gramu Heidelberskiego, że niewątpliwie 
ta  odezwa niemieckiego „Parteiverstan- 
du" zasługuje na miano całkowicie no­
wego programu partji.

W arto  mu się przyjrzeć zibliska, Ma­
my bowiem do czynienia z jedną z bar­
dzo ciekawych współczesnych socjalis- 
tycznych prób dostosowania programu 
partyjnego do zupełnie nowych w arun­
k i  — w  obliczu potężnego kryzysu 
gospodarczego i zwłaszcza w obliczu 
pochodu faszystowskiego. Mimo całą 
odrębność, ten nowy program  niemiec­
ki m otna do pewnego stopnia postawić 
obok belgijskiego programu De Mana 
i t. p.

Przechdźimy do treści tego nowego 
pTogramu. Utrzymany jest w charakte­
rze  rewolucyjnym i dostosowany do 
potrzeb walki nielegalnej.

W pierwszym zaraz rozdziale nowy 
program stwierdza, że czasy reformiz- 
mu i legalności przeminęły. Stary apa­
ra t partyjny już nie egzystuje. Nielegal 
na  p raca powinna oprzeć się na syste­
mie decentralizacji, na systemie pracy 
małych grup w kraju. C entrala w  Cze­
c h o s ło w a c j i  będzie obsługiwała te gru­
py i będzie pomagała każdej z nich, — 
stojącej na gruncie walki rewolucyjnej 
* hitleryzmem i jedności proletarjatu.

System  hitlerow ski propaguje znie­
sienie wałki klasowej. W rzeczywistoś­
ci, nic nie dając masom pracującym, po­
garszając ich położenie praw ne i m ater 
falme, prowadzi do silnego zaostrzenia 
przeciw ieństw  klasowych. W  masach 
powstaje i miusi rozwijać się coraz bar­
dziej potrzeba praw  i swobód obywatel 
skich. Ta potrzeba praw  niechybnie pro 
wadzi do świadomości, że należy w 
drodze rewolucyjnej obalić system hi tle 
rowski i w drodze rewolucyjnej zdobyć 
w ładzę w  Niemczech.

Gdy po woinie światowej Socjalna 
Demokracja obejmowała rządy w Niem­
czech, popełniła wielki błąd, mianowi­
cie ten, ie  nie rozbiła starego, reakcyj­
nego aparatu  państwowego. Obecnie po 
zwycięstwie trzeba będzie prowadzić 
politykę inną. Trzeba będzie ustanowić 
trybunał rewolucyjny dla odparcia 
kontr - rewolucyjnych ataków  burżua- 
zji. T rzeba usunąć stary korpus oficer­
ski. Trzeba zastąpić cały aparat biuro­
kratyczny innymi ludźmi. Trzeba oddać 
pod sąd winowajców z obozu reakcyjne 
go. Kontr - rewolucyjna agitacja reak ­
cji winna być uniemożliwiona.

Rewolucyjny Rząd musi przystąpić 
natychm iast do wywłaszczenia wielkiej 
posiadłości rolnej bez odszkodowania. 
Również bez ooszkodowania należy u- 
spoleczmić ciężki przemysł. Tak samo 
Bank Państwa oraz inne banki powinny 
być uspołecznione.

Następnie rewolucyjny Rząd przepro 
wadza wybory do ciała ustawodawcze­
go — na podstawie demokratycznej or­
dynacji wyborczej. W yłoniony w ten 
sposób Sejm wybiera większością gło­
sów szefa Rządu, który mianuje Rząd.

T ak  rozpoczyna się nowa era w ży­
ciu państwa. Po względem gospodar­
czym będzie się sterow ało  ku kou- 
aekwenrtmej gospodarce socjalistycznej, 
w prowadzając narazie planową gos­
podarkę. Trzeba będzie zorganizo­
w ać stosunki pomiędzy częścią uspo­
łecznioną, a nieuspołecznioną gospodar­
k i pań stw a  Nic nie stoi na przeszko­
dzie uspołecznienia przemysłu ciężkie­
go, chemicznego, ubezpieczeń, komuni­
kacji, sił takich jak gaz, elektryczność 
i t. p.

Nowy rząd gwarantuje wolność ducha 
wszystkim. Dotychczasowa zasada roz­
kazu i przewodnictwa („Fuhrerprinzip ) 
zostaje zastąpiona socjalistyczną zasa­
dą powszechnej współpracy. Oczywi­
sta, w dziedzinie szkolnictwa usuwa się 
wpływy ideologji burżuazyjnej i toruje 
się drogi zdolnej młodzieży bez różnicy 
klas do najwyższego w ykształcenia i 
najwyższych stanowisk.

O b stru k c ja . Badanie lekarskie chorób 
organów jamy brzusznej w ykazały, że natu­
ralna woda gorzka „ F ra n c is z k a -J ó z e fa "
działa niezawodnie i łagodnie przeczyszcza.

nili błędu, niedoceniając wojennych za­
miarów Hitlera. W tych warunkach nie 
ma mowy, żeby proletariat niemiecki 
mógł poprzeć żądania Hitlera w kierun 
ku dozbrajania się Niemiec. Odwrotnie 
hasłem niemieckiego robotnika powin­
no być — ani jednego grosza, i ani jed­
nego człowieka dla tego systemu!

Dodajmy jeszcze, że nowy program 
stoi na stanowisku jedności Socjalizmu 
proletariackiego. Zarząd partji jak 
wspomniliśmy, chętnie poprze każdą 
rewolucyjną grupę proletariacką, pod 
warunkiem,,, atoli że będzie sta ła  na 
gruncie rewolucyjnej akcji z daleko i- 
akcji robotniczej.

W ten sposób mamy całokształt no­

wego program u niemieckiego. Nie wszy 
stko w nim jest jasne w; każdym razie 
świadczy on o ogromnym przeoriento­
waniu się kierowników Niemieckiej S. 
D, Podkreślają swoje błędy i stają na 
gruncie rewolucyjnej akcji. Z daleko i- 
dącym programem socjalistycznego prze 
kształcenia społeczeństwa. Oświadcza­
ją, że decydujący głos w akcji, będzie 
przedewszystkim należał do nowej „re­
wolucyjnej elity", tworzącej się w  kra­
ju.

Mamy więc przed sobą dokumentnie 
zwykle charakterystyczny dla tych prze 
obrażeń, które przechodzi Socjalizm w 
krajach faszystowskich.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

nom

Pozory i - fality
W iekopomne prace i poczynania aka- 

demji literatury  trw ają nieprzerw anie. 
Oto — jak doniosły skwapliwie urzędo­
we i półurzędow e agencje — zasłużony 
autor „Bigdy", niezmordowany dyrek­
tor, kierow nik i sekretarz  wielu insty- 
tucyj, słowem p. Kadet-'-Bandrowski, 
postaw ił wniosek ,,w sprawie uczczenia 
po wieczne czasy nieżyjących pisarzy 
polskich przez nazwanie ich nazwiskami 
15 miejsc w  polskiej akademji Literatu­
ry", co ma być oznaką łączności „z 
w ielką tradycją literatury  polskiej". 
W nioskodawca / przedstaw ił gotową już 
listę, zebrani zaś z aplauzem wniosek 
przyjęli. Pięknie — ani słowa!.. C ieka­
we jest tylko, czyjem to  imieniem na­
zwane zostanie miejsce, na którem  za­
siada p. W incenty Rzymowski, adw okat 
Brześcia, jako „rzeczy słusznej i konie­
cznej", i czy czasem ów dostojny pa­
tron — purpura t polskiej literatury  nie 
przew róci się w grobie na wieść o wy­
rządzonym mu „zaszczycie". W szak 
zasadę meminem captivabimus — res­
pektow ano w Polsce już w  odległych cza 
sach, bc od r . 1433.

P. Kaden - Bandrowski będzie chrzcił 
fotele akadem ickie nazwiskami Kocha­
nowskich, W yspiańskich, Żeromskich i 
in, A czy p. Bandrowskiemu ani pry­
watnie, ani jako sekretarzow i akademji 
nic nie wiadomo o tem, że obecne w ła­
dze administracyjne konfiskują raz po 
raz Żeromskiego, Kasprowicza, ba! — 
naw et M ickiewicza i innych, zdaniem 
tegoż p. Baudrowskiego, ,.n ietykalnych ' 
— podobnie zresztą jak konfiskują wszy 
stko wogóle to, co piętnuje lub ośmiesza 
przypochlebne kłamstwo, duchowe lo- 
kajstwo i niewolę sumień?... W „Ro­
botniku" np. skonfiskowano niedawno 
naw et znany czterowiersz Kasprowicza 
(„Księga Ubogich" XLI,) jako zagraża­
jący widocznie „bezpieczeństwu pań­
stwa:

...„Sztandary i proporczyki, 
Przemowy i procesy je,
Oto jest treść Majestatu,
Który w niewielu żyje“...I

Tam zaszczyty — tu konfiskaty! Cóż 
to za dwutorowość zdumiewająca je­
śli lada niedouczek cenzorski dotykać 
może — i to bardzo bezceremonialnie 
„nietykalnego".

Inna uchw ała akadecji dotyczy „prze­
niesienia zwłok Cyprjana Norwida do 
własnego grobowca". Oczywiście, kult 
wielkich zmarłych jest rzeczą wzniosłą i 
szlachetną. Ale w  naw ale trosk i za­
biegów ekshumacyjnych nie wolno za­
pominać i o — żywych. O tych miano­
wicie żywych, w grobowcach więzien­
nych zamurowanych, których losu mia­
rą  jest w ykreślenie z oficjalnego słow­
nika nazwy: więzień polityczny. Z a- 
pelem o poparcie m oralne w tej spra­
wie zwrócił się publicznie kilka tygod­
ni temu do pp. akadem ików jeden z li­
teratów . Nie doczekał się jednak ża­
dnej odpowiedzi. Naturalnie, naturalnie 
— to „nie leży w kom petencjach” , to  
są „swary polityczne" etc. etc. Istnieją 
jednak sprawy, których wielkość i zna­
czenie rozsadzają ram y korporacyjnej 
wyłączności i przekreślają wszelkie skru

puły kompetencyjne... Tu raczej sądzić 
należy, że echo cierpień i bólów zwyk­
łych śmiertelników nie dociera na spo­
w ite w  chmury i — milczenie szczyty 
Parnasu.

Uważna obserwacja faktów  i zjawisk 
życia kulturalno - literackiego wskazu­
je aż nadto wyraźnie, w jakim kierun­
ku beznadziejnie i z przyśpieszeniem 
w zrastającem  zjeżdżamy. Gdy np. przy­
znaje się „nagrodę młodych", przepada­
ją co do jednej kandydatury pisarzy „nie 
prawomyślnych", należących do „lewi­
cy" literackiej. Nagrodę otrzym ał pi­
sarz niewątpliwie utalentowany, ale ma 
jący przytem  szczęście, że powieści je­
go drukuje... gazeta urzędowa. Tygodni­
ki literackie, częściej z musu, aniżeli z 
przekonania, drukują hurtowo i maso­
wo czołobitne brednie pewnej poetessy, 
w prawdzie już gruntownie skończonej, 
ale ustosunkowanej bardzo wysoko i 
nieuleczalnie na kom pleks adoracji oier 
piącej. Jedyną w Polsce katedrę  hi- 
storji kultury znosi się. Dziwnym zbie­
giem okoliczności zajmował ją profesor, 
k tóry , niestety, naraził się dyktaturze 
swemi zeznaniami w głośnym procesie 
politycznym. K ultura wogółe m e jest 
w  dzisiejszym stanie rzeczy czem św aż- 
nem i potrzebnem . W ystarczy — asyrjo 
— albo turkologja, „państwowo-twór­
cze" odczyty Polskiego Radja, przymu­
sowe „uświadamianie robotnikow  fa­
bryk i zakładów  rządowych, no i na 
szczycie tej piramidy —- akademja lite­
ratury... A jeśli ktoś, na rzekomy do­
wód bezpartyjności wysokich sfer wy­
sunie nazw isko nagrodzonej niedawno

Marji Dąbrowskiej, to  mu z punktu od­
powiemy: 1) p. Dąbrowska nie należy 
do żadnej lewicy pisarskiej i okreś o- 
nych sympatyj w tym kierunku nigdy . 
nie ujawniała; 2) p. Dąbrowska stanów 
czo zbyt długo czekała na nagrodę pań­
stwową; — aż do chwili, gdy wyczer­
pano całkowicie listę wszelkich możli­
wych kandydatów; 3) p. Dąbrowska ma 
również szczęście, że jej tetralogja trak­
tuje przedm iot z majowego punktu widzę 
nia — obojętny.

Pogrążamy się, niestety, coraz głębiej 
w świat wydętej złudy i fałszywych po­
zorów. Czczość i bezduszność oficjalnej 
literatury, tracącej organiczny kontakt 
z praw dą i rdzeniem rzeczywistych pro­
cesów psychiki społecznej, usiłuje się po 
kryć i zamaskować pawiemi piórami e- 
ektownych tytułów, komandoryj, uro­
czystych inauguracyj, repertuarem  szu­
mnych i górnych, ale wewnątrz pustych, 
frazesów. W  oczach niezaanutych biel­
mem dobrze płatnego entuzjazmu, albo 
,.neutralności” jałowej i tępej, są to  Sy­
zyfowe prace. Podobnie jakgdyby ktoś 
pseudonimem „interesu państw a osła­
niać chciał rzędy uprzywilejowanej k li­
ki, albo szumem od w iersza obliczanej 
blagi i wrzaskiem  „radosnych m anifests 
Cyj" — tuszował zamach stanu, na rzecz 
tej kliki wytrychem  dokonany... Je s t 
to św iat iluzji teatralnej — na opak urzą 
dzony: pod działaniem  odbywającego saę 
widowiska, są — reżyser, inspicjent, ak­
torzy. — ale publiczność — świadoma 
sztuczek — pozostaje zimna i obojętna, 
no i wciąż jeszcze — cierpliwa.

Bd.
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liybko , zanim nie zniknie w raz 
l W aszem i pieniędzm i. P r q -  
d o ż e r c a  fen, nieochronny 
lokator t. zw. .ta n ie j’ żarów ­
ki kradnie przeszło  połow ę 
W aszego prqdu, przyczem  
nie szczędzi rów nież św iatła.
Fotom etr (przyrzqd do spraw ­
dzania wydajności św iatła) na 
szczęście zniszczył go zupeł- 
nie. W ykazał on, że  pełno­
w artościow e żarówki Philipsa 
d ajq  caikowifq ilość św iatła, 
za  którq zapłaciliście.

ŻARÓWKI 
PHILIPSA1 _
c w e o w i Ą  w a s z e  o c z y — o b a j *  o  w a s z a  m e  S M *

Skandaliczna gospodarka
W Państwowym Zakładzie Doświadczalnym Ujrawy 
Tytoniu w Piadysach

Dochodzą nas wieści z Małopolski 
Wschodniej, że w  Państwowym Zakła­
dzie Doświadczalnym Uprawy Tytoniu 
w Piadykaach od szeregu lat krowy za­
rażone są gruźlicą, a mleko od tych 
krów  sprzedawane jest do Kołomyi 
do szpitali i przytulisk.

Jeżeli wiadomości te  odpowiadają 
rzeczywistości to za tak ie  świadome

niedbalstw o powinni zostać pociągnięć 
do odpowiedzialności funkcjonariusze 
Zakładu. Nadmieniamy przy tem, że w 
ostatnich 3 latach padło na gruźlicę kil 
ka sztuk krów  z obory Piadyckiej, co 
zostało każdorazowo stwierdzono przez 
w eterynarza z Kołomyi.

w» *

Uposażenie pracowników monopolów
Rozporządzenie ministra skarbu wpro 

wadziło od 1 lutego r. b. nowe normy 
uposażeń dla pracowników monopolów 
państwowych: tytoniowego, spirytuso­
wego i solnego. Grup uposażenia jest 
14 a poboiy wynoszą od 100 1000
złotych miesięcznie. Szefowie działóv> 
otrzymują dodatek funkcyjny w kwocie 
300 złotych, kierownicy biur i eksper­
ci w wysokości 50 — 150 złotych, a kie­
rownicy monopolowych zakładów pro­
dukcji w wysokości 50 — 300 złotych 
miesięcznie,

Djety dzienne w czasie podróży usta­
lone zostały na 8 — 25 złotych, zależ-

mmm
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nie od grupy uposażenia.
Rozporządzenie postanaw ia iż eu** 

ryci oraz w dow y i sieroty któiym  zao 
patrzenie em erytalne przyznane zostało  
przed 1 lutego 1934, otrzymywać będą 
zaopatrzenie to  nadal w -wymiarze us a 
lonym na podstawie dotychczasowych  
przepisów. (PRESS.).

Zarys historii
ruchu robotniczego w Polsce

Ukazała się już na półkach księgarskich 
praca tow. Zaremby, obrazująca prace 
rozwój PPS. w ostatnim piętnastoleciu. ) 
Jest to odbitka z „Księgi 
P. S .". wydanej a

Praca ta traktująca dzieje PP • 
całokształtu ruchu robotniczego 
, pm iedvnym zarysem rozwoju poszczegol 
nych form ruchu proletarjackiego jest za­
wodową i spółdzielczą. Całość dzieli się

na^piąc p°Zg_ w przewrocie listopadowym. 
2 W obliczu reakcji i wojny.
3.’ Walka o pokój i Konstytucję.
4. Pod znakiem parlamentaryzmu.
5. Krystalizacja i  ekspansja ruchu rob.
6. Narodziny polskiego faszyzmu.
7. IV obliczu kryzysu kapitalizmu.

Przegląd prasy
MOWA HITLERA.

Znamiennem jest, jak niektórzy publi 
cyści polscy, łatwo wiarę dają słowom 
polityków i w ierzą w  ich moralne zobo 
wiązanie. Zdawałoby się, że ludzie, —  
którzy przeżyli wojnę europejską i by­
li świadkami tego, jak zm ieniły front 
Włochy, należące do trójprzymierza, — 
jak zdeptana została „zagwarantowana" 
neutralność Belgji, jak nieuszanowano  
zobowiązań międzynarodowych co  do 
wojny podwodnej, co do uszanowania  
znaku Czerwonego Krzyża i t. d. i t. d ,  
zdawałoby się, że tacy ludzie powinni 
mniej wagi przypisywać słowom , zwła­
szcza, jeżeli je w ypowiedział Hitler.

Tymczasem „Kurjer Polski" entuzja­
z m u je  się mową H itlera w Reichstagu ł

t)jłie było dotychczas w rozwoju 
stosunków polsko - niemieckich mo­
mentu tak ważnego i słów tak ważkich 
jak tc właśnie. Wypowiedziane i pod­
pisane przez rząd całkowicie wszech­
władny na forum wewnętrznem, wkła 
dają one na Trzecią Rzeszę zobowią­
zania moralne równie ważne, jak zo­
bowiązania prawne, a poparte całym 
autorytetem moralnym „Fuhrera" stad 
się mogą i powinny naprawdę podsta­
wą rewizji dotychczasowych, tak bar­
dzo zaognionych stosunków".

Pyszne są zwłaszcza zwroty o „zobo­
wiązaniach moralnych i „autorytecie 
m oralnym "- gdy mowa o Hitlerze.

x. y. *.
(   i i i ,  - i r ----------O

Najbliższe posiedzenie 
czwartego Sejmu

Na poniedziałkowem posiedzeniu Sej 
mu, które rozpocznie się o godz. 11.30 
rano, wygłoszony będzie referat gene­
ralny preliminarza budżetowego na r. 
1934-5. Ponadto porządek dzienny za­
wiera kilka rządowych projektów tt- 
staw w 1-szem czytaniu, a pomiędzy m- 
nemi nstawę o poborze rekruta,

0 bunt więźniów 
w Koronowie

W d u u  3 lutego 1934 r. rozpoczyna
1 się przed sądem grodzkim w Korono­

wie sprawa przeciwko 12 więźniom kry 
f i n a lnym, oskarżonym o zorganizowa-

1 uie buntu na tle głodowym.
1 O zajściach tych pisaliśmy w paź­

dzierniku ub. r. -  szczegółowe sprawo- 
z d a n i e  z rozprawy podamy w jednym 
z najbliższych numerów.

Aktualne wydawnictwo
Przed kilku dniami wyszło z druku 

nowe wydawnictwo p. n,: „Ustawa Sca­
leniowa" z wyjaśnieniami red. Jerzego 
Pieczynisa, długoletniego referenta pra­
sowego ubzpieczalni społecznej w War­
szawie.

W ydawnictwo to zaw iera pełne tek­
sty ustaw  i rozporządzeń obowiązują­
cych w ubezpieczeniach społecznych w  
Polsce, obeim uąc całokształt ustawo­
dawstwa w tej dziedzinie.

Zaletę w ydaw nictw a stanowi jego ak­
tualność, przejrzysty układ i estetyczna 
forma zewnętrzna.

*) Zygmunt Zaremba — P. P. S. w Pol­
sce Niepodległej. Nakładem Spółdzielni 
Wyd. „światło". Cena 2 zL

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
O. K. R Biała Małopolska zł. 41.— 
Komitet PPS. w Kałuszu zł. 12.50. 
NA „POMOC DLA PRZYJACIÓŁ". 
Zebrane od robotników w Tlu&zcau 

przez organizację PPS. na listę No. 1—  
xŁ 50.—v



Str. 4 „ROBOTNIK", piątek, 2 lutego 1934 r. Nr. 43

Delegacia górników
Zagłębia D ąbrow skiego
W sprawie Ras RracKźch

Dn..31 stycznia p. wice-minister Duch 
t dyrektor departamentu ubezpieczeń 
Lgocki przyjęli delegację górników, skła 
dającą się z 17 osób z Zagłębia Dąbrów 
skiego w sprawie Kas Brackich.

Delegację prowadzili tow. tow. Biel* 
nik i Stańczyk.

Delegacja przedstawiła żądanie, aby 
przy wprowadzeniu ustawy na wypa­
dek niezdolności do pracy *Rząd, wzglę­
dnie przemysłowcy, przejęli długi ciążą­
ce na Kasach Brackich w Zagłębiu Dąb 
rowskiem, oraz obowiązek wypłacania 
dotychczasowym emerytom emerytur u- 
stawowycb.

Tak oczyszczone z długów i z zobo­
wiązań emerytalnych dla dotychczaso­
wych emerytów Kasy Brackie górnicy 
chcą utrzymać nadal, jako dodatkowe 
swoje ubezpieczenie z tern, że dalsze 
opłaty do Kas Brackich będą ponosili, 
jak dotychczas, górnicy i przemysłow­
cy.

P. wice-min. Duch odpowiedział, źe 
postulaty górników zostaną rozpatrzo­
ne i ministerjuim zainicjuje wspólną kon 
ferencję górników i właścicieli kopalń, 
na której ministerjum będzie się starało 
załatwić sprawę Kas Brackich.

Wyrok w  sprawie firmy „Atlantic"
Dnia 31.1 1934 r. o godzinie 12-ej Sąd 

Okręgowy w Gdyni ogłosił wyrok w gło 
śnej sprawie „Atlanticu", która w prze­
ciągu ostatnich 7 tygodni ciągnęła się 
przed sądem w Gdyni.

Mocą wyroku oskarżony W. Mosie- 
wicz, b. dyr. i współwłaściciel „Atlanti- 
cu“ został uznany winnym niezgodnego 
z przepisami prowadzenia ksiąg buchał- 
teryjnych. oraz fałszywego księgowania 
wpływów i wydatków i za to został 
skazany na rok więzienia i zł. 1.000 
grzywny. Na mocy amnestji kara wię­
zienia została zmniejszona do połowy, 
a grzywnę mu darowano.

Oskarżony Ig. Antoniewicz były za­
stępcą Kapitana Portu w Gdyni, został 
uznany winnym pobierania sum pierięż- 
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Zgon historyka
i badacza dziejów Lwowa

Wczoraj zmarł we Lwowie, przeżyw­
szy lat 82, historyk i badacz dziejów 
Lwowa, Józef Białynia - Chołodecki.

Zmarły pozostawił wiele szkiców i 
rozpraw z historji m. Lwowa. W czasie 
wojny Chołodecki, wywieziony był 
przez Rosjan, gdy zajęli Lwów, do Rosji, 
gdzie przebył 2 lata. Zmarły był człon­
kiem Rady miejskiej.

nych od Edrm prywatnych i za to został 
skazany na 200 zł. grzywny, którą na 
mocy amnestji darowano mu.

Pozostali oskarżeni: A. de Rosset, Ja­
chimczak, Malinowski i Tauber zostali 
uniewinnieni.

Od powyższego 
wniósł apelację.

wyroku prokurator

Włoski pian rozbrojeniowy
Mussolini broni stanowiska Niemiec

bardziej uzasadnione wątpliwości co do 
możliwości osiągnięcia porozumienia, 
dokument podkreśla konieczność wzię­
cia pod uwagę, że Niemcy, ograniczając 
się do żądania materjału wojennego t. 
zw. defensywnego, utrzymywały, że t. zw 
efektywne rozbrojenie jest wyłącznem 
zadaniem mocarstw uzbrojonych, gdyż 
Niemcy dokonały go już całkowicie i od 
dawna. Trudno jest więc wpływać na

Agencja Stefani donosi, że w czasie 
narad, które odbyły się w Rzymie w 
dniach 3 i 4 stycznia między premje- 
rem Mussolinim a ministrem spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanji — Si­
monem, premjer zakomunikował mini­
strowi angielskiemu dokument, stwier­
dzający poglądy Włoch na sytuację i 
perspektywy rozbrojenia.

Dokument stwierdza przedewszyst- 
kiem, iż Rząd włoski jest przekonany, 
że zagadnienie rozbrojenia doszło do 
martwego punktu i że osiągnięta zosta­
ła ostateczna granica możności wyjścia 
z  tego rodzaju sytuacji. Rząd włoski 
przewiduje wielkie niebezpieczeństwa, 
mogące wyniknąć z dalszego opóźnienia 
rozwiązania sprawy ,a mianowicie po­
dzielenie Europy na wrogie sobie ugru­
powania i dalszy wyścig zbrojeń. Nade­
szła więc chwila, aby każdy Rząd przy­
jął na siebie odpowiedzialność za zaję- z  Moskwy do . We wtorek wie 
cie określonego stanowiska, które bę- odnaieziono szc2ątki g<mdo!i
dzie musiał przedstawić opinp publics- j bal(>nu .tr&tosferycznego, oraz zmasak 
nej.

Po stwierdzeniu, że stosowana do- 
j tychczas procedura budzi właśnie naj-

Niemcy ,aby przeprowadziły rozbroje­
nie, do którego nie są obowiązane, nie 
będąc uzbrojone.

Rząd włoski, stwierdza dalej doku­
ment, pragnie jednak podkreślić, że je­
go polityka była, jest i będzie przychyl­
ną rozbrojeniu. Rzucającym się w oczy 
dowodem tego było przystąpienie Włoch 
bez żadnych zastrzeżeń do projektu 
Wielkiej Brytanji z dn. 16 marca 1933 r<

rowane ciała trzech lotników sow'ec- 
kich, którzy pod;ęli lot do stratosfery

Rząd angielski zgadza sie
na zwiększenie zbrojeń niemieckich

Rząd angielski złożył we wtorek za po­
średnictwem swych przedstawicieli dy­
plomatycznych rzątfom Francji, Włoch, 
Niemiec, Polski, St. Zjednoczonych, J a ­
pom: i Belgji memorandum w sprawie 
rozbrojenia Metnorjał angielski zawie­
ra na 24-ch stronach propozycje, pokry­
wające się zasadniczo z pierwotnym an­
gielskim planem rozbrojenia. Rząd an­
gielski stwierdza na wstępie, że kwe- 
stja równouprawnienia i bezpieczeństwa 
muszą być traktowane równorzędnie.

Projekt angielski przewiduje zawar­
cie konwencji rozbrojeniowej na 10 łat 
i godzi się na zwiększenie niemieckiej

Tyfus plamisty
na Komisji senacKiej

Na komisji budżetowej Senatu rozpa­
trywany był w środę budżet Opieki 
Społecznej.

Przy tej okazji sen. Evert (BB.) pod­
niósł sprawę urządzeń sanitarnych w 
domach noclegowych dla bezdomnych, 
które to domy stały się ostatnio rozsad- 
nikiem tyfusu plamistego.

Wprawdzie zosta.'a choroba ta zloka­
lizowana — jak mówi „sanacyjny" se­
nator — „przez zarządzenia władz", 
jednakże należy przyspieszyć urządza­
nie kamer dezynfekcyjnych i zakła­
dów kąpielowych.

Panu sen. Evertowi odpowiedział p, 
mm. Hubicki!

„Sprawę opieki na terenie m. Warsza­
wy musiałbym określić, jako walkę z tą 
opieką. W tej chwili zorganizowaliśmy 
specjalną komisję, która ma się zająć 
gruntownem zbadaniem szeregu bardzo 
niepożądanych w tym względzie zjawisk.

O  z a s i ł k i
dla łódzkich robotników sezonowych

(Kor. własna).

Mamy do czynienia na terenie Warsza­
wy z niesłychanie dowolnem rozporzą­
dzaniem się kapitałami, majątkami, mamy 
szereg zjawisk, gdzie płace należące do 
fundacji zostały sprzedane i zabudowane 
i nie wiadomo gdzie się podziewają do­
chody, które powinny być zupełnie celowo 
przeznaczone.

Jeśli chodzi o zagadnienie domów noc­
legowych, to musiałbym poprostu wynająć 
dużą platformę, żeby przywieźć korespon­
dencje i dokumenty w tej sprawie, muszę 
się przyznać, że jesteśmy zupełnie bezsil­
ni, przypuszczam jednak, że sprawa ta  da 
się uregulować*.

Wcale nie myślimy bronić endecko- 
sanacyjnej większości Rady M ejskiej 
oraz sławetnego Magistratu warszaw­
skiego. Niemiej przeto ustęp o sprzc- 

' danych placach fundacyjnych sprawia 
wrażenie przygrywki do rozwiązania 
samorządu stołecznego.

W roku 1932 Komisja Między Zwiąż 
kowa w Łodzi przekonała władze, że 
robotnicy sezonowi zatrudnieni z roku 
na roku (na plantacjach miejskich, w 
Wydziale Budownictwa Oddz. Drogowy 
i Wydziale Kanalizacji) me są robotni­
kami rolnymi, czy też ziemnymi, a ro­
botnikami sezonowymi, którzy opłaca­
ją składki na rzecz Funduszu Bezrobo­
cia. Ministerjum Pracy i Op. Społ. 
przyznało im wówczas nie pełny ty­
dzień pracy za pełny, co dało możność 
robotnikom korzystania z zapomóg.

W roku 1933 nastąpiło pogorszenie 
warunków płacy ze zł. 7 gr. 75 dzien­
nie, na zł. 5 z warunkiem, że roboty 
będą prowadzone 6 dni w tygodniu i 
przez 26 tygodni. Ale po zaciągnięciu 
pożyczki z Funduszu Pracy na szersze 
prowadzenie robót, (aby była możność 
zatrudnienia większej liczby robotni­
ków) ówczesny Magistrat m. Łodzi zo­
stał zobowiązany umową do niepłace­
nia więcej, niż zł. 4 dziennie, w przeci­
wnym razie oświadczono mu, że Fun­
dusz Pracy nie udzieli pożyczki.

Rozpoczęto pracę i podzielono ro­

botników na 3 kategorje: 1) robotnicy 
zatrudnieni z funduszów miejskich, będą 
zarabiać 5 zł. dziennie; 2) robotnicy za­
trudnieni z Fund. Pracy 4 zł. dziennie; 
3) robotnicy zatrudnieni z Fund. Op. 
Sp. — 4 zł. dziennie z tern, że będą 
opłacali składki bund. Bezrobocia, lecz 
bez prawa korzystania z zapomogi.

Po rozwiązaniu Magistratu m. Łodzi, 
nowe władze zaczęły kierować robota­
mi w ten sposób, że przerzucano robot­
ników, zatrudnionych z funduszów miej 
skich na roboty z Funduszu racy; z ro­
bót Funduszu Pracy i funduszów miej­
skich na roboty z Funduszu Pracy; z ro- 
łecznej i odwrotnie, aby po zakończe­
niu sezonu robotnicy pracujący i opła­
cający składki na rzecz Funduszu Bez­
robocia nie korzystali z zasiłków

Zainteresowani robotnicy apelują do 
ministra Pracy i Op. Społ., aby skorzy­
stał z przysługującego mu prawa i uznał 
łódzkich robotników sezonowych za ta ­
kich, którym prawnie należą się zasiłki 
z Funduszu Bezrobocia, gdyż składali 
na ten cel krwawo zapracowane gro­
sze. i

siły zbrojnej do 300 tysięcy żołnierzy 
pod warunkiem zachowania zasady pro 
porcjonalnego ustosunkowania niemiec­
kiej siły zbrojnej do armji Francji, Pol­
ski i Włoch. Rząd angielski gotów jest 
wyrazić swą zgodę na wprowadzene w 
Niemczech 12-miesięcznej służby woj­
skowej pod warunkiem, że projekt ten 
nie spotka się ze sprzeciwem innych 
państw. Memorandum omawia również 
kwestję kontroli formacyi o charakte­
rze wojskowym i przechodzi następnie 
do kwestji r e d u k c j i  broni technicznej, a 
zwłaszcza czołgów ponad 16 tonn. 
Armja niemiecka otrzymałaby prawo 
posiadania czołgów do 6 tonn, oraz 
dział polowych 15 i pół ccntimetrowych. 
Analogiczne ustępstwa w dziedzinie 
zbrojeń miałyby być przyznane również 
Węgrom i Bułgarji.

W myśl memorjału angielskiego w 
pierwszym roku po zawarciu konwencji

„ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, Oddz. Warszawa

urządza w sobotę drJ. 3 b. m- 
ZABAWĘ TANECZNĄ

w lokalu Związku Pracown. Elektrowni 
Elektryczna Nr. 3.

Bilety wejścia 1 zł. 50 gr. Do nabycia 
ul. 3-go Maja Nr. 2 — 68, na dzielnicach 
Wola, Praga, Czerniaków, Ochota.

Od piątku „Nie igra się z miłością" Mus 
seta z Malicką i Węgierką.

W piątek o godz. 4 pópoł. po cenach zni 
żonych „Zalotnicy niebiescy".

Przemytnictwo w cyfrach
Według danych statystycznych Śląska 

Straż Graniczna w roku 1933 przytrzy­
mała ogółem 12 888 osób z przemyco­
nym towarem, oraz 2.281 osób, usiłują­
cych przejść nielegalnie granicę bez to­
waru. W 614 w y p a d k a c h  skonfiskowa­
no towar, którego właściciele zostali 
nieujawnieni,

Ogólna wartość przemytu zajętego 
przez straż graniczną wyniosła 1.198.324 
zł, Pozatem udowodniono przytrzyma­
nym osobom przemyt na kwotę 1.205.000 
zł. Kontrola, przeprowadzana przez 
hinkcjanarjuszów straży granicznej, u ró 
żnych firm ujawniła nieostemplowane 
rachunki handlowe na kwotę 68 000.000 
zł., które to rachunki zakwestionowano.

Tragiczny koniec
lotu do stratosfery
Trzej lotnicy ponieśli śmierć

celem pobicia rekordu. Katastrofa wy­
darzyła się na polach wsi Poduszki w 
pobliżu Kazania t. zn. w odległości oko­
ło 800 kim, od Moskwy. Specjalna ko­
misja, która przybyła na miejsce wy­
padku, przeprowadziła badania celem 
ustalenia przyczyn katastrofy.

Według opinji komisji katastrofa na­
stąpiła wskutek oderwania się gondoli 
od powłoki balonu, która z powodu 
mrozu pokryła się lodem, co tem sa­
mem zwiększyło znacznie jej ciężar. Pó 
legli w katastrofie lotnicy Fiedosiejenko 
i Wasenko należeli do wytrawnych pi­
lotów sowieckich. Trzecia ofiara kata­
strofy, młody uczony Uszyczkin, odzna­
czył się podczas pierwszego sowieckie­
go lotu do stratosfery.

Wiadomość o katastrofie sowieckiego 
balonu stratosferycznego nadeszła do­
piero wczoraj do Moskwy i lotem bły­
skawicy rozeszła się po mieście, wywo­
łując przygnębia ące wrażenie wśród 
członków obradującego XVII Kongresu 
Partji Komunistycznej. Zwłoki ofiar ka­
tastrofy pochowane będą w murachi 
Kremla, W ceremonji pogrzebowej weź­
mie udział rząd sowiecki in corpore i 
centralny komitet pairt# komunistycz­
nej ze Stalinem na czele,

*  T
** - Jak  już donosiliśmy, sowiecki balon, 

k tó r e g o  s z c z ą tk i  z o s ta ły  znalezione, 
wzniósł się na wysokość 20.600 metrów, 
bijąc w ten sposób wszystkie dotych­
czasowe rekordy.

rozbrojeniowej uległyby zniszczeniu 
działa ponad 35 cm., cfo końca 4-go ro­
ku działa o średnicy ponad 22 cm., a 
do końca 7-go roku — działa ponad 
15,5 cm. W dziedzinie lotnictwa pro­
ponuje rząd angielski zezwolenie na po­
siadanie przez państwa rozbrojone woj 
skowych aparatów lotniczych, o ile sta­
ła komisja konferencji rozbrojeniowej 
nie uchwali w ciągu najbliższych 2-ch 
lat ogólnego zniesienia lotnictwa woj­
skowego. W sprawie eskadr samolotów 
bombardujących używanych do służiby 
w koloniach zamorskich, zajmuje rząd 
angielski w swym memorjale stanowi­
sko podkreślające konieczność zacho­
wania eskadr w ich obecnej sile

*

Głosy prasy w tej sprawie podajemy 
na innem miejscu.

Zakończenie Kongresu Kom. Partji Rosji
Przemówienie Stalina

Po debatach nad sprawozdaniem Sta­
lina, które trwały 4 i pół dnia, zabrał 
ponownie głos Stalin, celem wygłosze­
nia przemówienia końcowego.

Stalin ograniczył się jednak tylko do 
stwierdzenia, że debaty ujawniły całko­
witą jedność poglądów na wszystkie 
sprawy, związane z polityką partji Nie 
było żadnych zastrzeżeń przeciwko spra 
wozdaniu Komitetu Centralnego. Wy­
głoszone na kongresie przemówienia 
człor.ków partji wykazały również jed­
nolitość ideologiczną, polityczną i orga- 
nizacyną w szeregach partyjnych. Czyż 
więc moja interwencja końcowa jest ko­
nieczną? — zapytał Stalin, oświadcza­
jąc po chwili milczenia, źe uważa ją za

niepotrzebną. „Pozwólcie mi zatem — 
zakończył — zrzec się końcowego prze­
mówienia".

Przemówienie Stalina przyjęte było 
długotrwałemi owacjami ze strony u- 
czestrdków kongresu.

Następnie uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, aprobując w całości i bez za­
strzeżeń linję polityki i praktycznej 
działalności Centralnego Komitetu. Re­
zolucja przyjmuje rówmież do wiadomo­
ści sprawozdanie, przedstawione przez 
Stalina i zaleca wszystkim organizacjom 
partji kierować się w ich pracy tezami 
i wskazówkami, zawartemi w tem spra­
wozdaniu.

Toasty
Poseł polski w Berlinie minister Lip­

ski wydał w środę śniadanie dla przed­
stawicieli Rządu Rzeszy z okazji pod- 

! pisania polsko-niemieckie' deklaracji z 
d r a 16 b. m. W śniadaniu tem wzięli 
m. in. udział: von Nenrath, Goering, ge­
nerał major von Reichenau. W czasie 
śniadania wygłosił poseł Lipski prze­
mówienie, które zakończył toastem na 
cześć Hindenburga, oraz Hitlera. W od­
powiedzi przemawiał min. spr. zagra­
nicznych Rzeszy von Neurath, wznosząc 
toast na cześć prezydenta R. P. prof. 
Mościckiego oraz marszałka Piłsudskie­
go. (PAT).

Nowy kurs dolara
Prezydent Roosevelt ustalił nowy kurs 

dolara na poziomie 59,06 cnt. cawnei 
wartości. Cena uncji złota wynosi 35 
dolarów.

Wypłacanie rent inwalidzkich
Zakład Ubezpieczenia Emerytalnego 

Robotników przystąpił do wypłacania 
zaopatrzeń inwalidzkich robotnikom, 
nieposiada.Ącym środków ntrzymaaia 
(bezrobotnym; którzy w dniu 1 stycz 
nta 1934 r. mieli ukoaczone 65 lat ży­
cia.

Zaopatrzenie wynosi 20 zl. miesięcz­
nie i przysługu e robotnikom bez różni­
cy płci, nie wyłączając służby domowej, 
pozbawionym środków utrzymania, uro­
dzonym przed 1 stycznia 1869 r.: choć­
by nie byli wcale ubezpieczeni w Za­
kładzie Ubezp. Emer, Robot., którzy 
byli poprzednio w ciągu ostatnich 14 lat 
przynajmniej przez 4 lata zatrudnieni 
na obszarze Państwa Polskiego z wy- 
'ątkiem województw poznańskiego, po­
morskiego i górnośląskiej części woj. 
śląskiego. Prawo do zaopatrzenia przy­
sługuje tylko obywatelom polskim.

Uprawnieniem do zaopatrzenia in­
walidzkiego nie są objęci robotn,cy rol­
ni: uprawnienia tej kategorji robotni­
ków będą uregulowane odrębną ustawą.

Robotnicy pragnący uzyskać zaopa­
trzenie inwalidzkie winni zgłosić w miej 
scowej ubezpieczalnj społecznej (daw­
nej Kasie Chorych) pisemne lub ustne 
roszczenie oraz przedstawić następują­
ce dokumenty: 1) metrykę urodzenia, 
2) dowód obywatelstwa polskiego, 3) 
dowody z pracy, stwierdzające, że w 
okresie od 1 stycznia 1920 r. byli przy­
najmniej w ciągu 4 lat zatrudnieni, 4) 
zaświadczenie właściwej władzy (staro­
stwa, zarządu miasta lub gminy) o bra­
ku niezbędnych środków utrzymania.

Szczegółowych wyjaśnień co do spo­
sobu ubiegania się o zaopatrzenie inwa­
lidzkie udzielają miejscowe ubemieczal- 
nie (dawniej Kasy Chorych).

Z sali sądowej
Proces bankiera Kwinty

W procesie bankiera Kwinto trw ają w 
dalszym ciągu badania świadków. Zbada­
no ogółem około 50 świadków, z pośród po­
szkodowanych przez Kwintę.

Jak  wynika z zeznań świadków, Kwinto

sprzedawał dolarówki na raty w ten spo­
sób, że pobierał za nie pierwszą ratę po­
czym lombardowa! dolarówki w Banku 
Polskim. 7* K.



„ROBOTNIK", piątek, 2 lutego 1934 r. Str. 5

Robotnicy Nadworne]
W obronie dotychczasowego ustawodawstwa

Dnia 25.1.1934 odbyło się zgromadze­
nie publiczne w Bitkowie, na którem  o 
znaczeniu nowych ustaw  dła robotni­
ków referow ał tow. Delimata. W myśl 
swoich wywodów przedstaw ił rezolucje 
k tó rą  Zgromadzenie jednomyślnie uch­
waliło.

Rezolucja występuje zdecydowanie 
przeciw ko polityce socjalnej „san ac i”. 
Zebrani upoważniają Zarządy swych 
Organizacyj Zawodowych, by wszczęły

j akcję o utrzymanie dotychczasowych 
j praw.

Zgromadzeni widzą w nowych usta­
wach likwidację ustaw odaw stw a socjał 
nego, to też postanawiają walczyć o do­
tychczasowy stan posiadania wszystkie 
mi rozporządzainemi środkami.

Zebrani postanawiają walczyć o Rząd 
Robotniczo - W łościański, który wy­
tyczy drogę do Polski sprawiedliwej.

Awantura wśród „Strzelców"...
„Kurjer Poznański" donosi:
P rezes „Strzelca" w Wilkowyi pod 

Jarocinem, urzędnik kolejowy, Michał 
H udak otrzym ał na cele „Strzelca" w 
W ilkowyi 25 zł., których dotychczas 
nie w płacił do kasy.

Na powyższem tle wyniknął zatarg 
pomiędzy członkami, którzy domagali 
się od prezesa w płaty  powyższej kw o­

ty do kasy. Zatarg zamierzał zlikwido­
wać referen t oświatowy, k ie row nk  
szkoły w Wilkowyi, p. 1. Nowak, k tó ­
rego oburzony prezes znieważył słow­
nie.

P. Nowak w obronie własnej czci 
wymierzył prezesowi „Strzelca" w  o- 
becności wszystkich policzek.

Afera złodziejsko-szpiegowska
w  K a t o w i c a c h

W ostatnich dniach przytrzym ała po­
licja Jana, Józefa i Edm/unda Czajków 
za kradzieże.

Przy tej okazji wyszło na jaw, że 
chodzi tutaj również o sprawę szpiego­

stwa na rzecz państwa ościennego.
Jeden z aresztowanych jest komen­

dantem „sanacyjnej" organizacji „Or­
ląt".

Bezrobotni broni* swych „biedaszybów11
„Gazeta Robotnicza" donosi:
W  lasach Hegenscheidta w Ornonto­

wicach, w których bezrobotni wykopali 
sobie w ostatnim  czasie około 300 bie­
daszybów, do urządzenia których zuży­
wali drzewo z wymienionych lasów, do­
szło do starcia między tłumem eksploa­
tujących „biedaszyby" bezrobotnych a 
stróżam i leśnymi: Błaszczykiem i Pri-

B a l
Klubu Wioślarskiego „Wisła”

Doroczny bal Klubu W ioślarskiego 
„Wisła" odbędzie się w dniu 3-go lute­
go b. r. w salonach Klubu Urzędników 
Państwowych przy uL Nowy Świat 67. 
Bilety w cenie złotych 4, dla członków 
i zł. 6 — dla wprowadzonych gości są 
już do nabycia u Gospodarza koL Ko- 
żuchowskiego, teł. 923-86, oraz u kole­
gów: Łapińskiego i Pęczkowskiego — 
Krak. Przedm. 20/22, tel. 543-20.

musem. W toku tego starcia interwenjo- 
wał partio  policyjny.

W  dniu 26 b. m. zebrał się w lesie wię 
kszy tłum ludzi, wraz z kobietami. Wal 
ka ze strażnikam i trw ała przeszło go­
dzinę, przyczem napastnicy używali ki­
jów, pałek  gumowych oraz kamieni.

Gdy tłum zaczął coraz energiczniej na 
pierać na strażników, ci ostatni strzelili 
w tłum, raniąc niejakiego Kornasa z Or­
nontowic w ramię. Strażnicy ostatecz­
nie musieli się wycofać z lasu, pozosta­
wiając na miescu swe płaszcze.

W związku z tem  policja przeprow a­
dziła szereg aresztowań.

W a l n y  Z i a z d  
Nauczycieli Szkół zawodowych
/ Ju tro , t. j. w  sobotę, odbędzie się w 

Katowicach VI Walny Z azd Stowarzy­
szenia Nauczycieli Szkół Zawodowych. 
Na porządku dziennym spraw a organiza 
cji szkolnictwa zawodowego/*)

C o  w y św ie t la ją  K ina?
AMOR: „Roma Express" i film pol­

ski.
ANTINEA: „Ostatnia carowa" ł film 

polski.
APOLLO: „Prokurator Alicja Boru".
ATLANTIC: „Przygoda na Lido".
AS: „Człowiek, który ukradł serce"
„Cud wilków".
BAJKA. „Wmpćry wyścigów" i rewja.
CASINO: „Parada rezerwistów".
COLOSSEUM: „Ordynans" i rewja 

„Kampauja ma być murowana".
COLOSSEUM MAŁE: „Dobroczyńca 

ludzkości" i „W krainie srebrnego lwa".
CRISTAL: „Tom Mix" i „Noc stra­

chu."
CZARY: „King-Kong".
CORSO: „Wielka grzesznica*.
FAMA: „Szturmowa brygada".
FILHARMONJA: „Niewidzialny czło­

wiek
FORUM: „Noc w Kairze" z Novarro.
GLORIA: „Dolina trwogi".
HELJOS: „Przybłęda" z Iną Benitą.
HOLLYWOOD: „Przyjaciele i kochan 

kowie‘“ i rew a „Podróż w nieznane".
ITALJA: „Gdy miłość się kończy" i 

re w ia  „Przez wesołe okulary".
KOMETA: „Zabawka" i rewja.
IKS: „Każdemu wolno kochać" i re­

wia „Parada wesołków wita Was".
LOS: „Mój przyjaciel król" (do 8 dla 

mł.) i „Kawiarenka" (Od 8 dla dorosł J
LUX: „0  krok od hańby" i iilm polski.
MAJESTIC: „Za dwa pocałunki" i

rewja „Przez różowe okulary".

MASKA: „Dr. Moreau" i „Kult cia­
ła".

MEWA: „Grzech miłości", i „Scho­
wajcie swoje smutki" z F lp  i Flapem. 

MIEJSKI: „Platynowa blondynka"

* ^  m i i t  I K K  i
Pocz. godz. 615, 8, 10 w.

Platynowa Blondynka
CLARK CABLE 
JEAN HARLOW

Interesujący poranek
w Filharmonii

Najbliższy poranek w Filharmonji dnia 
4 lutego zapowiada się niezwykle intere­
sująco. Poświęcony on będzie twórczości 
Rachmaninowa — najwybitniejszego kom­
pozytora z pośród epigonów rosyjskiego 
romantyzmu muzycznego. Dyrygować bę­
dzie, Kazimierz Wiłkomirski, jeden z ulu­
bieńców publiczności warszawskiej, który 
na ostatnim wielkim koncercie symfonicz­
nym zabłysnął swym talentem dyrygenc­
kim. Jako soliści wystąpią p. Maryla Krzu 
wiec, utalentowana artystka Opery War­
szawskiej oraz p. Arkadjnsz Bukin — lau­
reat Wyższej Szkoły Muzycznej im. Cho­
pina, znany w szerokich kołach muzycz­
nych Warszawy jako świetny odtwórca 
muzyki rosyjskiej.

OKAZJA TANIEGO KUPNA!!!
SPRZEDAŻ P0INWENTARZ0WA

od z l. 2 5 .—

— Pocz 4’rewia 5.30.8i 10.20
I I l d J c S L l W  Ceny normalne od zl. 1 2 5

HENR! 6ARAT w filmie

NA SCENIE: Zespół C Y G A N E R J I "  
Z Jarosym  na czele. ’ Ważne dla ralo- 
dzieży. D z i ś  o g. 12 i 2 dwa poranku 
Uzupełnia nadprogram t.lmowy- t-eny n .

wszystkie miejsc — —

S U K I E N
FUKS 10KN0WSKI

N A L E W K I  12 m. 7, tel. 12-10-50

W czasach nądzy i bezdomności

Codziennie o godz. 4.30 pp.
Jeden seans po CENACH PO PU L A R N Y C H
iERCE W Ł uttĘ G i

NOWA TOMBOLA: „Olimpiada mi­
łości" i „Mata Hari".

NOWY SPLENDID; „Zatrute dusze"
i rewja.

OKO PRASKIE: (Zygmuntowska 10): 
„6 godzin życia" i rewja.

PALACE: „Klub dżentelmenów" i re­
wja.

“  K U P O N
kina - rewjl

P A L A C E
upoważniający do naoycia *525
dwóch biletów na wszystkie miejsca po 

K. K R U K O W SK I —  L. L ftW .ŃSKI
na czele zespołu.

c l i v e  b r o o k :
w filmie KLUB DŻENTELMENÓW

PETIT TRIANON: „Dama Kier". N ad­
program: „Romeo i Julcia".

„PRAGA": „Dzieje grzechu i rewja. 
PROMIEŃ: „Biały Wódz".
RAJ: „Pod łałszywą llagą".
RIVIERA (Leszno 2): „Żółta maska 

i „Ułani, ułani"
ROXY: „Pocałunek przed lustrem" i 

„Ta.cmnica dworu Habsburgów".
SOKÓŁ: „Dobroczyńska ludzkości" i 

iilm polsku
STYLOWY: „Katarzyna Wielka", 
TON: „Przybłęda".
UCIECHA: „Jennie Gerhardt" z Syl­

wią Sidney.

Oryginalna sprostowanie
(W związku z naszą korespondencją 

z Chodzieży, otrzymaliśmy sprostowa­
nie, które w całości umieszczamy).

W związku z zamieszczoną w Nr. 21 
czasopisma „Robotnik" z dnia 17 sty­
cznia 1934 r. no tatką p. t. „Głodująca 
Chodzież" na zasadzie art. 21 dekretu 
z dnia 7.II 1919 r. w przedmiocie tym ­
czasowych przepisów prasowych (Dz. 
Pr. Nr, 14, poz. 186) proszę o zamiesz­
czenie poniższego sprostowania:

Nieprawdą jest, że na tle nędzy 
mnożą się w Chodzieży kradzieże oraz 
częste wypadki samobójstwa. Nato­
miast praw dą jest, że kradzieże nie 
mnożą się i nie notowano na terenie 
Chodzieży żadnych wypadków samo­
bójstwa. (Szczęśliwe miasto! Przyp. 
Red.).

Nieprawdą jest, że przy Starostwie 
wzmocniono liczbę posterunkowych, 
wejścia do gabinetu Starosty strzeże 
2-ch policjantów, Natomiast prawdą 
jest, że przy Starostw ie wogóle niema 
posterunkowych oraz że wejścia do ga­
binetu S tarosty policja nie strzeże.

N ieprawdą jest, że dostęp do S taro­
sty zamyka kordon policji, przestrzega­
jący przed "narzucaniem  się" w każ­
dym razie nie dodaje on odwagi. Lo­
jalni, jak dotąd, obywatele unikają spot 
kania z P. S tarostą i policją. Natomiast 
p-aw dą jest, że dostępu do Starosty 
kordon policji nie zamyka oraz, że lo­
jalni obywatele nie unikają spotkania 
z P. S tarostą i policją.

(Co tu jest praw dą, a co nieprawdą?! 
Przyp, Red.).

Nieprawdą jest, że faz policja zrobi­
ła użytek z broni palnej, drugi raz z 
gazu i pałek gumowych. Liczba ofiar 
doszła w tedy do 50-ciu osób. Natomiast 
praw dą jest, że policja z broni palnej 
nigdy w Chodzieży użytku nie robiła.

Za Komisarza Rządu
(M. Szyszyłowicz). 

radca

! We wszystkich niemal sądach grodz­
kich zaobserwowano w ostatnich cza*

1 sach liczny napływ publiczności. Nie- 
I które lokale, jako zbyt szczupłe nie mo 

gły pomieścić zgłasza ących się oskario  
nych lub świadków. Wczoraj w sądzie 
grodzkim VIII oddziału sędzia polecił 
woźnemu sprawdzić czy wszyscy posia 
dają wezwania. Okazało się, iż w ięk­

szość osób przyszła przez ciekawość, 
lub poprostu dlatego, że nie mieli gdzie 
się podziać, zajmując miejsca dla w ła­
ściwych osób.

Po sprawdzeniu, sała opustoszała do 
połowy. Okazuje się, że podobne zarzą 
dzenia będą czynione i w innych sądach 
Grodzkich.

W czo ra jsze  w y p a d k i
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

Nocy ub. w ogólnej sali dworca Głów­
nego, otruł się esencją octową, 21-letni 
Stanisław Solny, bez zajęcia. Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala św. Du­
cha.

PRZY PRACY.
19-letni Henryk Giermski, ślusarz, w 

czasie pracy przy ul. Tatarskiej, spadł z 
wysokości I piętra, złamał prawą nogę i 
potłukł się ogólnie. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala na Czystem.

GROŹNY POŻAR FABRYKI.
2C0 ROBOTNIKÓW BEZ PRACY.

Przy ul. Chełmskiej 13, w Sielcach, wy­
nikł groźny pożar około godz. 7-ej min. 30,

z w czorajszej giełdy
Na prywatnym rynku dolarowym—dro 

bne zmiany.
Za dolary żądają po 5.53, przy oblicze­

niu międzynarodowem 5.56.
Bank Polski płaci za dolary po 5.50.
Berlin 210,6, Belgja 123,77, Holandja 

356,7, Londyn 27,7, Paryż 34.91, Szwaj­
caria 172.10.

S T A N  PO G O D Y
Przewidywany przebieg pogody: zachmu 

rżenie zmienne z zanikającemi opadami na 
wschodzie kraju. W dalszym ciągu mroź­
no. Słabe, na wybrzeżu i w Wileńskiem u- 
miarkowane wiatry z kierunków północ­
nych.

j t. j. na krótko przed rozpoczęciem pracy, 
j w fabryce waty hygroskopijnej sp. akc.
| „AIba“, należącej do A. K. Przeworskie­

go i s-ki. Ogień, mając łatwopalny mater- 
| jał szybko rozszerzył się i w chwili przy­

bycia trzech oddziałów straży, cała fabry­
ka znajdowała się już w ognili.

Opóźnienie akcji nastąpiło wskutek od­
najdywania zasypanych śniegiem hydran­
tów pożarnych oraz mrozu. Niedopuszczo- 
no do rozszerzenia się ognia na sąsiednie 
drewniane zabudowania mieszkalne, z któ 
rych przerażeni lokatorzy zaczęli usuwać 
już swe rzeczy.

Przyczyna pożaru — nie ustalona. Fa­
bryka spłonęła niemal doszczętnie- Akcja 
straży trwała przeszło 4 godziny. Straty 
b. znaczne, lecz jeszcze nie ustalone. Wsku 
tek pożaru straci pracę około 200 robotni 
ków i robotnic.
NOCNA WYPRAWA PODKOPACZY.

Nocy ubiegłej nieznani złodzieje zamie­
rzali okraść zakłady instalacji urządzeń 
zdrowotnych p. f.: „Józef Kamler i s-ka“ 
przy ul. Wiktorskiej 17-19. Złodzieje-pod- 
kopywacze, posiłkując się młotkiem, drąż­
kiem i dłutami, wybili już otwór w szczy­
towej ścianie murowanej od strony sąsied 
niego placu. Czujny dozorca fabryki Sta­
nisław Babiak, obchodząc w nocy teren 
spłoszył opryszków, którzy porzuciwszy 
narzędzia, zaczęli uciekać ul. Wiktorksą 
do Racławickiej i na glinianki. Zaznaczyć 
rależy, że wskutek braku w pobliżu poste 
runku policyjnego inni złodzieje już kilka 
krotnie rozbierali parkan drewniany, o- 
kalający teren ogrodu zabaw dla dzieci, 
urządzony staraniem Tow. Przyjaciół Mo 
ketowa na pi. aptekarza Gąseckiego.

W IA D O M O ŚC I SPORTOWE § )
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

W piątek odbędą się następujące m- 
prezy sportowe:

Jezioro K&mionkowskie — godz. 10 
początek słowiańskich mistrzostw łyż­
wiarskich. W programie jazda szybka 
500 i 5000 panów oraz 500 i 1500 pań.

Dolina Szwajcarska — godz. 18 jaz­
da figurowa panów w ramach łyżwiar­
skich mistrzostw Polski,

Ośrodek W. F. —- godz. 11 mecz ko­
szykówki męskiej YMCA — Polonia.

Boisko Skry — godz. 10 mecz hokejo 
wy kl, B. ŻASS — Marymont.

Loka! PZPN — godz, 9 walne zgro­
madzenie Polskiego KoJegium Sędziów 
Piłkarskich.

Sala elektryczności — godz. 15 pierw­
szy krok zapaśniczy.

Park  Sobieskiego — godz. 10 szkolny 
turniej hokejowy

WALNE OBRADY KOLEGJUM 
SĘDZIÓW PIŁKARSKICH.

Doroczne walne zgromadzenie Pol­
skiego Kolegjum Sędziów piłkarsk:ch 
odbędzie się w piątek 2 lutego o godz. 
9 rano w lokalu PZPN (W iejska 3).

WNIOSKI NA WALNE ZGROMA­
DZENIE PZLA.

W dniach 10— 11 lutego odbędzie się 
w W arszawie w lokalu ZZ, doroczne 
walne zgromadzenie Pol. Zw. Lekkoat­
letycznego, Na zebranie to  wpłynęło 
cały szereg ciekawych wniosków od 
poszczególnych okręgów, a mianowi­
cie:

W arszawski OZLA proponuje m, in. 
wprowadzenie mistrzostw Polski w bie 
gach sztafetowych (oddzielnie) nastę­
pnie zmianę granic okręgów, kontakt 
między organizacjami w. f., a okręgami 
i klubami, dążenie do zmiany zakazu 
należenia młodzieży szkolnej do klu­
bów sportowych, połączenie PZL. i Pol. 
Zw. G ier Sportowych, kontro la prób 
n a  POS. przez władze lekkoatletyczne.

Białostocki OZLA domaga się unie­
ważnienia term inarza zawodów o

mistrz. Polski na r. 1934 i innego przy­
działu konkurencyj okręgom, a nadto 
zniesienia ograniczenia startów  kobie­
cych.

Poznański OZLA domaga się pod­
wyższenia minimów klasyfikacyjnych, 
ustalenia tabeli przydzielan a mistrzostw 
męskich o mistrz. Polski do poszczegól­
nych okręgów na 10 lat i in.

Śląski OZLA domaga się zakazu prze 
p r o w a d z a n i a  ciągłych zmian w  przepi­
sach oraz rozgrywania mistrzostw głó­
wnych w 2 dni.

Krakowski OZLA proponuje zmniej­
szenie składek klubowych do PZLA.

Zarząd PZLA zamierza wprowadzić 
autonomję finansową okręgów, nadawa­
nie odznaczeń dla zasłużonych dz ała- 
czy i zawodników, szersze rozpopulary- 
zowanie Narodowego Biegu na Przełaj, 
podziału terytorialnego okręgów w e­
dług województw, a jednocześnie za­
wiadamia, że regulamin pięcioboju ko- 

| biecego zostanie zmieniony według 
przepisów międzynarodowych. *
ZIMOWE KURSY PŁYWACKIE NA 
BASENIE KASY CHORYCH UL. WOL 

SKA 52.
Z dniem 1 lutego rozpoczęło się sze­

reg kursów pływackich na basenie 
Kasy Chorych dla pań, panów i dz.eci: 
Kursy prowadzone będą w godzinach 
poobiednich . wieczornych przez wy­
kwalifikowanych instruktorów i obem o
wać będą naukę żabki, crawla i s*o- 
kAw z trampoliny oraz ratow nictw a Za 
pisy i informacje W olska 52, tel. 203-59 
cały dzień.

WIELKIE MIĘDZYNARODOWE 
AKADEMICKIE NARCIARSKIE 

MISTRZOSTWA POLSKI.
Dnia 2 lutego rozpoczynają się w 

Rabce Międzynarodowe Akademickie 
Narciarskie Mistrzostwa Polski. Orga­
nizuje je Sekcja Narciarska Akademic­
kiego Związku Sportowego w  Krako­
wie z polecenia Centrali A. Z. Sów.

W szystkie akademickie związki spor­
towe Polski, a więc Warszawa, Lwów, 
Poznań, Wilno, Lublin, Gdańsk, C ie­
szyn i Kraków wezmą udział w zawo­
dach, pozatem będą reprezentow ane 
wszystkie kluby narciarskie, w których 
są również zrzeszeni polscy akademicy 
— narciarze. Z państw zagranicznych 
startow ać będą studenci Łotwy, Nor- 
wegji, Estonji, Węgier, Jugostawji, Cze­
chosłowacji i Rumunji. Drużyny studen­
tów z zagranicy będą bardzo liczne.

i n i ą  i h i i « ~ i t  m  ii— w ~  i ~ i ^

Ciągnienie P rem io w e)  
Potyczki Budowlanej

Wczoraj odbyło się losowanie premji do 
obligacji 3 proc. premjowej pożyczki bu­
dowlanej.

Wynik ciągnienia jest następujący:
Zł. 250000 — Nr. 710317.
Zł, 50000 — Nr. 671649.
Zł. 10000 — Nr. Nr. 574872 784464 

740857 914291 701053 19462 680003
584070 545880 176445.

Po zł. 1.000 — Nr. Nr.: 481444 974786 
948380 97134 258367 212457 559699
344432 911245 645014 224792 176648
557572 497502 166021 996403 95363
49650 953481 864215 236412 436208 
83707 311717 114417 132577 175510
694622 446643 424643 484691 819658 
197018 764995 900370 157943 205997
827504 108129 406044 128353 824406 
599324 635896 197730 699248 521632
523362 667523 42805 3524% 879144
96073 297457 205250 708069 197908
608117 626505 864706 516442 568051
779873 399525 362092 818871 549843 
176740 821152 448046 444690 43841
174548 771110 55425 100768 384538 
46%52 229432 914711 75695 920729
364511 954145 615607 528389 220562
230098 565668 227874 527373 755952
451460 526032 524609 811924 966850
906461 950605 822695.
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Zabłąkana w katakumbach faraonów
W ęgierska baronowa Lola Pelczec 

postanow iła przed miesiącem resztę zi­
my spędzić na południu i wyjechała do 
Kairu w Egipcie.

Po paru dniach pobytu w Kairze ba­
ronowa przyłączyła się do wycieczki, 
która w ybierał się do t. zw. „doliny 
królów ", gdzie mieszczą się grobowe 
faraonów.

W ycieczka, w której brało udział li­
czniejsze grono łudzi* zwiedziła piecza­
ry, słynne z niezwykle pięknej gry świa 
teł, jaka tam zachodzi. W  pewne; chwi 
li baronowa, oczarow ana widokiem 
zmieniających się barw, dłużej zatrzy­
m ała się w  jednem miejscu i nie spo­
strzegła się, jak całe tow arzystw o uda­
ło się w drogę pow rotną ku  wyjściu.

Gdy zauważyła brak pozostałych u- 
czestników  wycieczki, zaczęła biec w 
kierunku — jak jej się zdawało — wyj­
ścia. Lecz widocznie zmyliła drogę, a 
w  dodatku w pewnym momencie lamp­
ki oświetlające pieczary zagasły. Usły­
szała jeszcze trzaśnięcie ciężkich drzwi 
i naraz w podziemiach zapanow ała 
śm iertelna cisza.

Baronowa momentalnie zdała sobie 
spraw ę z tragizmu sytuacji, tern więcej, 
że słyszała, iż zwiedzanie pieczar od­
byw a się tylko raz jeden w ciągu ty ­
godnia. Zimny pot w ystąpił jej na czo­
ło; ogarnęła ją trwoga śm iertelna. Za­
częła wzywać pomocy', ale odpow iada­
ło jej tylko echo jej własnych krzyków. 
Zaczęła szukać drogi do wyjścia, ale 
rychło stwierdzić musiała, że zab łąka­
ła  się w labiryncie krętych podziemi. 
W nieprzeniknionych ciemnościach, ja­
kie w podziemiach panowały, w  pewnej 
chwili biegnąc uderzyła głową o w ysta­
jącą skałę i pad ła zemdlona. Jak  dłu­

go trw ało omdlenie niewiadomo.
Następnego dnia po wycieczce zau­

ważono w hotelu w Kairze nieobecność 
baronowej. Portjerowi wszakże zdaw a­
ło się, iż miała ona w ybrać się na dwa 
dni do Aleksandrji i dlatego nikt w ię­
cej niei nteresow ał się nieobecnością 
Loli Pelczer.

Gdy jednak m inął czw arty dzień, a 
baronowa nie w racała do hotelu i nie 
dawała znaku życia, zaczęto robić po­
szukiwania.

Ktoś sobie przypomniał, że baronowa 
uczestniczyła w wycieczce do „doliny 
królów". W ysłano tam ekspedycję, — 
która przeszukała również katakum by 
faraonów. Znaleziono baronową, ale 
mało k to  ją poznał, tak  bowiem zmie­
niła się w  ciągu czterech dni i nocy spę 
dzonych w pieczarach.

Baronowa również nikogo z pośród 
znajomych nie poznawała, tylko bez 
ustanku krzyczała i mówiła rzeczy bez

WESOŁY KĄCIK
OSAMOTNIONY,

— Wczoraj przez cały dzień byłem sam 
jeden w domu z mojemi myślami.

— Toś, biedaku, naprawdę był bardzo o- 
samotniony.

POMIĘDZY RODZICAMI.
— Słuchaj, Henryku, czas pomyśleć o 

zamążpójścia naszej córki.
— Bardzo pięknie, ale trzeba poczekać, 

aż jej się kto spodoba.
— Głupstwa pleciesz. Czyż ja  tak długo 

czekałam?

Co usłyszymy w radio?
PIĄTEK, 2.II 1934 r.

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. —
9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poran­
ny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.55 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 10.00 Transmisja z 
Krakowa. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. — 
12.05 Program. 12.10 Wiadomości meteoro 
logiczne. 12.15 Poranek muzyczny. 14.00 
Odczyt. 14.15 Muzyka ludowa. 14.35 Reci­
ta l śpiewaczy. 15.00 Słuchowisko wiejskie 
prawnicze. 15.30 Koncert orkiestry salo­
nowej. 16.00 Program dla dzieci. 16,30 
„Kwadrans słynnych artystów". 16.45 Re­
cytacje poezyj. 17.00 Odczyt. 17.15 Trans­
misja z Filharmonji. 18.00 Słuchowisko. 
18.40 Muzyka z płyt. 19.00 Program. 19.05 
Rozmaitości. 19.30 Repertuar Teatrów. — 
19.35 „Imieniny Marysi". 19.45 Odczyt 
aktualny. 20.00 „Myśli wybrane". 20.02 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert z Fil 
harmonji. 22.40 Wiadomości sportowe. — 
22.50 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomoś­
ci dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna.

SOBOTA, 3 lutego.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. —

7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poran­
ny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka go-

JAN N. MILLER.

Mars na służbie Ziemi
A jednak — niezależnie od tresury 

pit-ozerków, założonej na  strzyżonej po­
ziomo traw ce „Pionu", dodatku literac­
kim „Gazety Polskiej", na bezdrożach 
„Drogi" — istnieje i rozwija się poezja, 
poczuwająca się do współudziału w to ­
czącej się w alce społecznej, zasłuchana 
czujnie w pulsujące serce bezgłosych 
rzekomo mas, poezja - sejsmograf p rze­
mian, zachodzących pod pozoram i p a ­
nującego ładu i spokoju.

Czołowym przedstaw icielem  tej poe­
zji jest św ietny liryk  i wizjoner społecz­
ny — W ładysław  Broniewski, który  stał 
się niejako tw órcą i patronem  całej szko 
ły poetyckiej.

W ydane niedawno zbiorki Jutjusza 
G rota  („W przededniu") a zwłaszcza 
Stanisław a W ygodzkiego („Chleb po­
wszedni") św iadczą wymownie (do zbiór 
ków  tych pozwolimy sobie jeszcze w ró­
cić) o sile i sugestjii tego typu poezji.

Mniej zdecydowane oblicze społeczne 
obok poważnego wysiłku dotrzym ania 
kroku narastającej świadomości zbioro­
wej występuje w zbiorku początkują­
cych pisarzy W awrzyńca Czereśniew- 
skiego („Przemiany") i W łodzim ierza 
Żelechowskiego („W cieniu brzóz i ko­
minów").

*) edward szymański. 
marsa. Warszawa. 1933. 
Księgarni Robotniczej.

spodarstwa domowego. 8.00 Program na 
dzień bieżący. 11.40 Przegląd Prasy. 11.50 
Repertuar Teatrów Warszawskich. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Koncert. 12.30 Wiado 
mości meteorologiczne. 12.36 Koncert jaz­
zowy. 12.55 Dziennik Południowy.. 15.25 
Wiadomości o eksporcie. 15.30 Wiadomo­
ści gospodarcze. 15.40 „Skrzynka strzelec­
ka". 15.55 Chwilka lotnicza. 16.00 Audycja 
dla chorych. 16.40 Lekcja języka francus­
kiego. 17.00 Transmisja z Wilna. 18.00 
Reportaż. 18.20 Koncert kameralny. 19.00 
Program. 19.05 Rozmaitości. 19.25 (felje- 
ton literacki). 19.40 Wiadomości sportowe 
19.47 Dziennik Wieczorny. 19.55 Przerwa.
20.00 „Myśli wybrane". 20.02 Dzisiejszy 
karnawał. 21.00 „Skrzynka pocztowa". — 
21.20 Koncert Chopinowski 22.00 Odczyt.
23.00 Wiadomości dla komunikacji lotni­
czej. 22.15 Muzyka salonowa z płyt. 22.40 
Odczyt. 23.00 Wiadomości. 23.05 Muzyka 
taneczna.

HENRYK ŁADOSZ W RADJO.
Dziś o godz. 16 m. 45 w kwadransie po­

etyckim utwory T. Lenartowicza, K. Tet­
majera i St. Młodożeńca będzie recytował 
popularny recytator Henryk Ładosz.

Poważną pozycję w postrzępionej liuji 
okopów poezji społecznej zdobył sobie 
autor skonfiskowanych w r. 1931 poezyj 
p. t. „20 miljonów" swym nowym zbiór 
kiem p. t. „Do mieszkańców m arsa" *).

Edw ard Szymański, k tóry  otrzym ał 
niedawno pierw szą nagrodę na konkur­
sie poezji społecznej, zorganizowanym 
przez Z. N. M. S„ w zbiorku swoim pa­
trzy na św iat oczyma walczącego o zmia 
nę ustroju proletarjatu , myśli jego my­
ślą, pragnie jego wolą.

W ypalając ogniem społecznego unie­
sienia utajone w szczelinach zazębień i 
pogm atwań psychicznych rdzawe ślady 
liryzmu, poeta  montuje się i scala na 
obraz i podobieństwo tej bryły geome­
trycznej, k tó rą  upodobał sobie w budo­
wie społecznej.

Idąc tą  drogą, k tó rą  możeby ściślej 
można nazwać — uprzedm iotowieniem  
podmiotu, Szymański z natury  rzeczy 
dochodzi i dojść musi do pewnych uprosz 
czeń 'myślowych i uczuciowych, lecz co 
traci na rozwidleniu, rozwiejuości i g łę­

do mieszkańców 
Skład główny w

związku. Lekarze stwierdzili u niej sil­
ny wstrząs nerwowy i umieścili ją w 
szpitalu dla umysłowo chorych w Kai­
rze. Są oni dobre: myśli co do chorej i 
liczą, że za parę tygodni będzie mogła 
wrócić do Budapesztu, gdzie dokończy 
kuracji już w miejscowem sanatorium.

Z miasta
w kilku słowach

1.000 BEZROBOTNYCH PRACUJE 
PRZY UPRZĄTANIU ŚNIEGU. Z powo 
du dużych opadów śnieżnych, jakie wypa­
dły w środę w godzinach rannych, Zakład 
Oczyszczania Miasta przyjął tego dnia o 
godz. 2 popoł. do pomocy swemu stałemu 
personelowi, liczącemu 1,000 osób, prze­
szło 1000 bezrobotnych, którzy przystąpili 
do zgarniania śniegu w sterty. Wywóz 
śniegu z ulic 60 samochodami ciężarówe- 
mi i 75 wozami parokonnemi, rozpocznie 
się w czwartek, 1 lutego.

WALKA Z BRUDNYM LODEM. Wal­
ka z dowozem do Warszawy brudnego lo­
du, wyrębywanego w okolicach podmiejs­
kich z zanieczyszczonych stawów, sadza­
wek i glinianek, nie ustaje. Ostatnio kon­
trolerzy sanitarni miejskiej służby zdro­
wia zatrzymali większe ilości lodu w obrę 
bie XXII (Wola) i XXIII komisarjatów P. 
P. (Ochota), oblewając lód ten metyl-vio- 
letem. Ogółem uległo w ten sposób znisz­
czeniu około 12 platform lodu, pochodzące 
go z zakazanych do wyrębu.

RENIFERY DLA ZOO. Miejski Ogród 
Zoologiczny w Warszawie otrzymał z Fin­
land ji propozycję wymiany zwierząt, któ­
rych posiada nadmiar, na renifery, któ­
rych Ogród jeszcze niema, Pertraktacje są 
w toku i na dobrej drodze. Renifery przy­
byłyby do Warszawy już za miesiąc.

0SŁ0SZENIA DROBNE

Co grają w Teatrach?

I okal
■■ nia

po pracowni tapicerskiej do odsfąp’e- 
nia — Złota 4—18. 81 i

MCDI C otomany, tapczany, gotówką, rs. j 
IIL D L Ł  tami. Ceny k o n k u re  n c y j n e, ,
Graniczna 7
wprost Królewskiej 63
T A D r7 A A iV  higieniczne automatyczne, 

patentowane 3722. Złotych 
70 komplet. Wkłady do łóżek. Warunki O 
dogodne. Wytwórnia. Twarda w
2*50 J  Y godniow o.

R A D  joodblorniki,

Ceglana 9-3. 667-10.

P  ̂ Jełopy.
^  y  2  y mączki.

67

Meble, stoły, krzesła, szafy, brystolki, poleca 
wytwórnia mebli. Wyrzykowskiego Łuc­

ka 8 -  23.

RADJO -  aparaty nowoczesne sieciowe

4 - 3 - 2  lampowe OD 85 ZŁ Radiota
Żelazna 44

yyjotlniowo ^yrandole lampy nocne,

żelazka, czajniki elektryczne |̂ adj00di>łt)rnlM

patefony, wyżymaczki. Marszałkowska 81—34 
teł. 9-41-36.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
„Maszyna" sztuka amerykańska w 9 obra­
zach. Ceny popularne od 50 gr. do zł. 2.50 
groszy.

I  Y e a tT 'T f eIT e" u"m i
j w  "  — - !■■■ ■■  1.1    W »
2*8 Codziennie
S  am erykańska sztuka Treadw ell S  

w 9 obrazach

;„Maszyna“|
“  R eżyseria  L. SCHILLERA -
s r S  . n y m i M M M i i M  —  —   _______ ________ k i l

Z OPERY: Dziś o godz. 4 popoł. dra­
mat Konczyńskiego „Emilja Plater". Wie 
czorem ukaże się niezwykle melodyjna o- 
peretka Offenbacha „Orfeusz w Piekle".

W sobotę, wystawiona, po wznowieniu 
„Aida".

TEATR NARODOWY daje dziś poraź 
pierwszy na scenie teatru Narodowego — 
„Nie igra się z miłością". Dziś popoł. (ce­
ny zniżone) „Nigdy nic nie wiadomo".

TEATR LETNI: Dziś „Towariszcz" De 
vala. Dziś o godz. 4 popoł. (ceny zniżone) 
„Pieniądz nie jest wszystkiem.

TEATR NOWY: Dziś sztuka A. Grzy­
mały Siedleckiego „Czwarty do brydża".

TEATR POLSKI: Codziennie znaną
komedja W. Perzyńskiego „Aszantka".

Dziś o godz. 4-tej popoł. po cenach zni­
żonych komedja polityczna Shawa „Nad 
przepaścią".

TEATR MAŁY: Codziennie komedja S. 
Kiedrzyńskiego p. t . : „Ten i Tamten".

Dziś o godz. 4-tej popoł. po cenach zni­
żonych komedja M. Pawlikowskiej - Jas- 
norzewskiej „Zalotnicy Niebiescy".

TEATR „NOWA KOMEDJA". Codzien­
nie nowa komedia Słonimskiego ..Rodzina".

TEATR KAMERALNY. W  dniach 2, 3 
i 4 lutego t. j. w piątek, sc’ otę i niedzielę

W życiu i sztuce
Nigdy nie przypuszczała Nancy Carroll, 

z pochodzenia Irlandka, wychowana w su­
rowych zasadach u ojca, organisty, i od 
najmłodszych lat marząca o karjerze tea­
tralnej, że życie samo spłata je j najdow­
cipniejszego figla. Kiedyś słodkie dziew- 
czątko o jasnych lnianych włosach i nie­
bieskich oczętach, „zwiało" poprostu z do­
mu i w swej urozmaiconej karjerze nie 
ominęła również lśniących parkietów ta ­
necznych... Dziś, to co ongi było drobnym e- 
pizodem prawdziwego życia, Nancy Carroll 
przeżywa w sztuce w przepięknym ob­
razie „Fortancerka", gdzie w objęciach 
Johna Boles w roli zakochanego w bied- 
niutkiej „Fortancerce", miljonera, wciela 
w swą kreację najbardziej wartościowe 
przejawy talentu. (X).

NASZA RUBRYKA

P o s z a k i w a d e  p r a c y
ŻONA NAUCZYCIELA gimnazjalnego, 

wykształcenie średnie, szuka zajęcia wy­
chowawczyni, towarzyszki, pielęgniarki, io- 
ktorki, i t. p. w godz. 15—19. Zna różne 
roboty ręczne. Referencje. Oferty „Wyma­
gania skromne" do red. „Robotnika",

o godz. 4-tej popoł. arcydzieło Szekspirów 
skie „Hamlet" w inscenizacji K. Bendy 
odegrany zostanie po raz pierwszy dla 
młodzieży szkolnej po cenach ulgowych 
(od 50 gr.).

Wieczorem codziennie o godzinie 8.10 
„Hamlet" z Karolem Benda w roli tytuło 
wej.

CYGANERJA: Codziennie rewja karna* 
wałowa „Cyganerja rozfikana" z Pogorzel­
ską, Dymszą, Gierasimskim Symem na cze­
le zespołu,

WIELKA OPERETKA. Przedstawienia 
Balu w Savoy‘u dobiegają końca; wkrót­
ce premjera wspaniałej operetki Banątz- 
ky'ego „Pod Białym Koniem". Dyrekcja 
„Wielkiej Operetki" obniżyła ceny do mi­
nimum.

TEATR „8 m. 30" (Mokotowska 73) da­
je codziennie polską operetkę „Miłość ' i  
złoto".

TEATR REWJI „MIGNON". Codzien­
nie rewja - operetka „Bukiet śmiechu". '

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
.Jesień... Zima... Wiosna..."

CYRK STANIEWSKICH. Dziś i co­
dziennie „Cyrk pod wodą", wielka panto- 
mina wodna przy udziale 250 osób.

Z FILHARMONJI. Dziś o godz. 8 wiecz 
odbędzie się 18-ty zkolei wielki. koncert 
symfoniczny pod dyrekcją fenomenalnego 
kapelmistrza, p. Willy Ferrero. Sólistą 
wieczoru będzie znany śpiewak, p.' Józef 
Woliński, tenor Opery Poznańskiej.

Niema kryzysu — dla dobrych
widowisk!

Codzień pełno
w Cyrku Stanlewsklck

na olśniewające! pantomimę

CYRK rod WODĄ
Przepych! Potęga wrażeń!
Przyjdź, a powiesz to samo!
Dziś i jutro 2 przedstawienia o Łt]' 

pp. i 8.30 wiecz. J
Jutro w sobotę na przedstawieni 
popołudniowe ceny SPECJALNIE 
ZNIŻONE od 1 zł., a dzieci i mło-- 

dzież plącą połowę.

Ewa Kuncewiczdwna

w roli Ellen w tragedii amerykańskfej 
E. Treadwall p, Ł „Maszyna".

bi tworzywa psychicznego, zyskuje na 
jego sile poddawczej i wyrazistości.

Je s t to  poezja agitacyjna w szlachet- 
nem i dodateiem  słowa tego znaczeniu, 
poezja organizująca psychikę walczącej 
z rozkładem  św iata kapitalistycznego 
klasy, poezja, k tó ra  nawiązuje pękające 
pod wpływem ciosów z zewnątrz, nad­
wątlone ogniwa w łańcuchu, ustalonych 
przez klasę robotniczą, punktów  oporu.

N asuwałaby się tutaj refleksja k ry ty­
czna, zwrócona zresztą nietylko prze­
ciwko Szymańskiemu, lecz całej tej po­
ezji społecznej z Broniewskim na czele, 
czy ich rosyjskiego pierwowzoru —M a­
jakowskiego, że treść myślowa tej poe­
zji jest całkowicie gotowa i wykończo­
na przed wcieleniem się w kształt poe­
tycki, że w związku z tern rola poety 
jest dość ograniczona i sprowadza się do 
uczuciowego i obrazowego przetrans­
portow ania narzuconej z góry i uświęco 
nej przez politykę partji tej czy innej— 
treści pojęciowej.

Niezależnie jednak od tych zastrze­
żeń Szymański dopracowuje się do swe 
go osobistego stosunku do św iata krzy­
wdy, wyzysku i poniżenia społecznego, 
z właściwym sobie pod pozorami pato­
su społecznego chwytnym i czujnym 
nerwem satyrycznym w eliptycznych 
skrótach narzuca plamy barwne obra­
zów i przenośni, pełnych jednotliwej, 
w ąźącej nowe węzły słów  i pojęć, w y­
mowy („Zęby spróchniałych przedmie-

ści“, „gruczoły palców", „chustka 
chm ur'1).

Nie we wszystkich wierszach znać 
wprawdzie dbałość jednaką o język po- 
eycki. W igor społeczny poety nie po­
zwala mu często na analizę w tórną lub 
dobór celowy środków wyrazu. W yraża 
się to również w luźnej choć efektow ­
nej („Cukier krzepi") kmpó-zycji w ier­
szowej utworów, w upodobaniu do wier 
sza wolnego o zdecydowanej jednak osi 
myślowej i uczuciowej poincie.

Cechą swoistą poezji Szymańskiego 
jest jej żywy i bliski związek z pismem 
rodzinnem, że światem powszedniego 
mozołu i wysiłku człowieka, z wyści­
giem wiadomościowym ajencyj telegrafi­
cznych, z zalewem aktualności. Zmysł 
obserwacyjny i zdolność skojarzeniowa 
poety nurza się rozpustnie w ożywczym 
strumieniu elektryzującego jednostkę 
zbiorowego życia ludzkości na całym 
globie i wyławia stąd dla siebie m ater- 
jał porównawczy:

„Pod Chicago,
Sant Jago, 
pod W rocławiem  
i Sierpcem
ciężko k ładą się kłosy, szeleszczące

od ziarn.
Snop promieni słonecznych, ścięty 

tęczą, jak sierpem, 
snop pszenicy, snop żyta co krok, 

co metr, co yard".
Ideja międzynarodowej solidarności

proletarjatu  w yraża się w ten spo6ób. u 
Szymańskiego nietylko w treściowych 
powiązaniach z losami proletarjatu w 
innych krajach (jak w wierszu „Dymi­
trow ” lub „Do proletarjatu  niemieckie­
go ‘), lecz przedew szystkiem  w jego uni­
wersalnej czy globalnej obrazowości, 
k tó ra  „farb do dzieła" z jednaką swo­
bodą szuka pod Sierpcem  jak i pod Chi­
cago, w Mandżurji, Boliwji, Persji jak i  
na K ercelaku, w M ontreal, Akwizgra­
nie, na Woli i M okotowie.

Skreślona tak  podawczo przez Szy­
mańskiego w spólnota psychiczna walczą 
cego o przebudowę społeczną proletar­
jatu powinna stać się dla niego odskocz­
nią do nawiązania nowej, głębszej i dal­
szej wspólnoty kosmicznej, której ist­
nienie wyczuwa w samym tytule swego 
zbiorku poetyckiego, lecz której w wier 
szu „do mieszkańców m arsa" nie roz­
winął, ani nie rozwiązał.

Zostawiamy go w stadjum uśw iada­
miania sobie dalszych etapów  drogi po­
etyckiej, k tó ra  niewątpliw ie wyrazi się 
w rozwidleniu i zróżniczkowaniu św ia­
ta widzenia posty, w skierowaniu pasji 
serdecznej, k tó ra  go nosi i żywi,, od. 
płaszczyznowych powiązań, mierzonych 
miarą powierzchni, do bryłow atego u- 
kładu rzeczywistości, mierzonej m iarą 
sześcienną.
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